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Zuchw ałość żydowska.
Lwów 17 listopada.

Szatańską przeciw żydom wymyśloną zda­
wała się krótka wiadomość, jakoby nowy lord 
m ajor londyński, żyd sir Marcus Samuel, na do­
roczny bankiet ratuszowy nie zaprosił posła ru ­
muńskiego.

Jak  za czasów Napoleona I I I  recepcya no 
woroczna bywała wielce ważnym aktem dyplo­
matycznym, tak na tym dorocznym bankiecie 
lordmajorowskim występuje zawsze premier an­
gielski z wielką mową, rzucającą szeroki pogląd 
na  zewnętrzne i wewnętrzne sprawy Wielkiej Bry 
fani i Dlatego, u oraz dla uświetnienia godności 
City londyńskiej, bywają na ten bankiet zaprasza­
ni przedstawiciele wszystkich państw obcych. 
Tym razem wykluczono, jak podnosiła pierwsza 
wiadomość, przedstawiciela Rumunii, z którą An­
glia m a rozległe stosunki handlowe.

Wiadomość się jednak sprawdziła. Połurzę- 
dowe D erlinskie „Biuro Wolffa* donosi: „Faktem 
jest, że w zapr Jszeniach na bankiet ratuszowy, 
rozesłanych do ciała dyplomatycznego, opuszczo 
no posła rumuńskiego, aby w ten sposób zam a­
nifestować niezadowolenie z traktowania żydów 
w .Rumunii.

„Na zapytanie redaktora St. James G asdte  
(półofieyalnej) oświadczył lord major, że posła 
rumuńskiego z umysłu nie zaproszono, jestto bo­
wiem w Mansionhouse (urzędowe mieszkanie lor 
da majora) zwyczajem, nie zapraszać przedsta 
wiciela państwa, wzbraniającego się dopełniać 
zobowiązań traktatowych*.

Osobno dowiaduje się Si. Jam es Gazette, 
że wprawdzie pytano rządu w tej sprawie, ale 
odpowiedzialność za oiezaproszenie posła spada 
wyłącznic na Mansionhouse.

Wszechpotężna prasa żydowska podała z 
lubością sam fakt., ale na wybifnem miejscu i z a ­
miast tryumfować, milczy o nim. Rząd angielski 
umył ręce od wszystkiego i puścił zuohwałego 
żyda luzem, widocznie aby się żydowizm skom­
promitował. Ale co powie na to ayplom-icya ? 
Posłuchajmy, co pisze dobrze informowana w 
zwyczajach dyplomatycznych Kreuzseitung  ber­
lińska :

„Nie wchodzimy w to, czy ta  argumenta- 
cya daje się usprawiedliwić tradycyą. Ani też 
nie badamy, czy na mocy tego rzekomego zwy­
czaju nie należało było przy pewnych okoliczno­
ściach pomijać także przedstawicieli rządu an­
gielskiego. Dla nas decydującem jest to, że gdy­
by rzekome naruszenie traktatu  przez Rumunię 
nie dotyczyło żydów i lord maj oś nie bvł żydem, 
to w Mansionhousie nie ważonoby się państwa 
zaprzyjaźnionego z Anglią w osobie jego przed­
stawiciela obrażać tak, jak się tu stałou .

„Według naszego zapatryw ania nie może 
teraz bez obrażenia zwyczajowej grzeczności mię­
dzynarodowej żaden zgoła przedstawiciel państw 
obcych przyjąć nadesłanego zaproszenia. Tylko 
w ten sposób skutecznie wystąpić można przeciw 
zapatrywaniu, jakoby żydowskiemu lordowi m a­
jorowi przysługiwało prawo cenzorskie wobec 
rządów państw kulturnychu.

W  Niemczech, gdzie żydowi~m coraz bar­
dziej się rozpanoszą i już marzy o powierzania 
tek ministeryalnych żydom, ,iak we Włoszech, 
historya ta wywołała wielkie rozsierdzenie i tak 
pisze Reich sbote :

„Czy widziano kiedy, aby tak bez żadnej 
żenady nadużywano godności miejskiej do de- 
monstracyj politycznych w interesie czysto ży­
dowskim ? K to w ogóle daje parweniuizowi ż j -  
dowskiemu prawo do takiego z fctóym posłem 
postępowania? Ale to snać imperyalizm charo- 
berlainowski posiada w istocie takich wodzirejów, 
na jakich zasługuje. W całej reszcie świata p o ­
czną w obec pewnych zjawisk na polu polityki 
najmodcrnistTczniejszej nietylko trząść się od 
śmiechu, ale oraz, i to bardzo poważnie kiwać 
głowami. Jeżeli tak dalej pójdzie, to cbrześcianie 
zostaną ostatecznie zamknięci do „ghettou (tak 
nazywają dawne odrębne dla żydów przezna­
czone w miastach dzielnice).

Aldermani (rajcy City londyńskiej) bywają 
wedle odwiecznego zwyczaju po kolei wybierani 
na jednoroczną godność lorda m ajora. Tradycya 
jest najwyższem przykazaniem Anglików, ale wła- 
śuie co do wyboru żyda na lorda m ajora, City 
londyńska już się nieraz sparzyła. Nie wiele lat 
temu został wedle tradycyi żyd bardzo lichej 
sławy, niejaki Isaac wybrany na tę najwyższą w 
angielskim świecie godność mieszczańską i oka­
zało się, że to gruby oszust pospolity. Teraźniej­
szy postępek sir Samuela może posłużyć do wy­
kluczenia żydów z tej godności.

Przebąkuje już o tem prasa londyńska, a 
pismo tak konserwatywne jak S t. Jam es Gazette 
przemawia nawet za tem, aby zaniechano trady­
cyjnego wjazdu lorda m ajora do City, który dzi­
siaj już tylko nie wiedzącą jak zabić czas hała­
strę zwabia. Wjazd ten odbywa się z wielką 
pompą historyczną ale sir Samuel przesolił, 
przywracając dla swej chwały nawbt takie deko- 
racye, których dawno zaprzestano i liczący prze- 
srło sto tysięcy głów proletaryat żydowski pod­
czas parady sir Samuela niesamowite wybryki 
radości wyprawiał a nawet po prusacku wrzesz­
czał „h u rra !“ co się St. Jam es O as ecie wielce 
nie podoba.

Tow. „Oświaty ludowej"
- i tow. „Szkoły ludowej".

Z pośród naszych urządzeń, powstałych 
z inieyatywy prywatnej, a pracujących nad pod­
niesieniem oświaty, stopnia kultury, nad unaro­
dowieniem włościanina, najwięcej się słyszy o 
Towarzystwie Oświaty ludowej i o Towarzystwie 
Szkoły ludowej. Oba te towarzystwa podobne są 
do siebie nazwą i celami, lecz mimo to dobrze 
między niemi rozróżniać należy.

Towarzystwo Oświaty ludowej założone zo­
stało przed dwudziestu laty przez poważne grono 
demokratów, w rodzaju znanego historyka, profe­
sora Kubali, który też był pierwszym prezesem, 
a za środki do osiągnięcia celu, w nazwie swej 
wyrażonego, oLrało: zakładanie bibliotek po
wsiach, popieranie wydawnictw ludowych, założe­
nie czasopisma ludowego, stworzenie dużej bi­
blioteki we Lwowie Towarzystwo rozpoczęło 
swoją działalność ze skromnemi zasobami od za­
łożenia kilkunastu czytelni ludowych, a rozwija­
jąc się, Dozostało zawsze w zakreślonych sobie 
ram ach i nie zapuszczało się nigdy na pole poli­
tyki. Roszerzanie książek polskich — c'o  wszyst­
ko. Jedynie, o ile rozszerzało się w Galicyi 
wschodniej na okręgi z ludnością ruską, poda 
wało także ludowi nieco ruskich książek, lecz na­
turalnie o tendencyi jedności obu bratnich szcze­
pów. Najwięcej pomocy znachodziło Towarzy­
stwo wśród nauczycieli ludowych. I z tych rekru­
towali się w przeważnej części kierownicy biblio­
tek i czytelui wiejskich; w drugim dopiero rzę­
dzie z młodszego duchowieństwa, a w końcu,

lecz dopiero w ostatnich czasach, z pośród sa 
mych włościan.

Z początku Towarzystwo dość szybko się 
rozwijało. Zakładano cc rozu od 20 do 30 czy­
telń i dziś istnieje ich. 410. U e  wydatniejszego 
rezultatu pracy nie było i działalność Towarzy­
stw a słabła. Nie znachodziło ono dostatecznego 
zrozumienia wśród społeczeńs wa, a tem mniej 
poparcia. Ztąd pochodził i r a t  frtfduszów i Tows 
rzystwo opierało swoją eg<ys.ei.eyę niemal w yłą­
cznie na subwencyi sejmu, wynoszącej obecnie 
rocznie 3600 k., na sub encyt m. Lwowa 200 k. 
i kilku małych subw encjach 6 czy 7 rad powia­
towych.

Dopiero p.zed dwoma laty, gdy prezesem 
wybrany został p. Wies głowsbę poseł do sejmu 
bukowińskiego (prof. Kubala był tylko przez rok 
prezesem, a po nim przez lat siedmnaście dr. 
Hirschberg) Towarzystwo ożywiło się i dokonało 
swej reorganizacji. Powiedziało sobie jednak 
najpierw, że Towarzystwo Oświaty ludowej musi 
stac silnie nietylko na gruncie narodowym, ale i 
na gruncie katolickim i że współudział w jego 
pracy księży jest najpożąaańszym. I rzeczywiście 
powiodło się zainteresować duchowieństwo Towa­
rzystwem, a gdy nadto arcybiskup lwowski ksiądz 
Bilczewski objął nad niem protektorat i wydał o 
niem kurendę, coraz więcej proboszczów i wika­
rych wiejskich zgłasza się do pracy w Towarzy­
stwie i obejmuje kierownictwo czytelń po wsiach. 
Następnie dokonano niejako rewizyi wszyst­
kich czytelń, przyczem się pokazało, że kilka­
naście czytelń zruszczyło się. kilkanaście zagi­
nęło, ale na ogół stan nie był rozpaczliwym. Roz­
winięto więc energiczną działalność i w przecią­
gu roku założono 70 nowych czytelń, a uzupeł­
niono 140 ozytelń, na co ogółem rozesłano 3500 
dziełek.

Przy sposobności powyższych rewizyj zro­
biono charakte-ystyczne i wiele mówiące spo­
strzeżenie Oto chłop nie chce już owych dziełek, 
dotąd ogólnie mianem ludowych oznaczanych, pi­
sanych gwarą ludową, ale żąda dzieł literackich, 
Sienkiewicza, Kraszewskiego, chce już takiej stra 
wy umysłowej, jak człow iek wykształcony. Stwier­
dza to ogromne kulturno podniesienie się nasze­
go ludu.

Zauważono także, że włościanin nie chce 
fachowych dziełek rolniczych dis niego pisa­
nych. Dla czego? Czj te, które mu podawano, 
są niedostateczne, czy też odporny jest on 
na oostęp w rolnictwie? Na to pff tanie me 
znajdujemy odpowiedzi. Przypuszczamy, że tamto 
pierwsze. ^

Dokonawszy reorganizacyi wewnętrznej, przy­
stąpiło Towarzystwo Oświaty ludowej do pogłę­
bienia swej działalności w myśl pierwotnego pro­
gramu. A więc najpierw -ozpoczęło wydawnictwo 
odpowiednich książek. Jako pierwszą wydało 
książeczkę o Bartoszu Głowackim, którą rozesła 
no w kilku tysiącach egzemplarzy, potem wydało 
list pasterski ks. arcybisk. fi,tczewskiego o kate- 
chiźmie, a w najbliższym czasie wyda książeczkę 
„W iara ojców naszych* w obrobieniu ks. Cheł 
mickiego.

Rozszerzyło także zakres swego działania na 
Bukowinę, co ma ogromnie doniosłe znaczenie; 
dodać można, że napotyka na Bukowinie na o- 
gromne trudności.

Obecnie więc, chociaż liczba członków To­
warzystwa jest ciągle bardzo mała, dzięki usiło­
waniom jednostek, a przedewszystkiem prezesa 
Wiesiołowskiego i sekretarza Gubrynowicza, s ta ­
nęło silnie. Gorąco pracuje w ramach swego pro­
gramu, na gruncie narodowym i n.aiolickim, trzy­
mając się zdała od wszelki ;h walk politycznych, 
mając przed oczyma jedyny cel: unarodowienie 
chłopa.

Lud ogromnie się garnie do Towarzystw 
Oświaty ludowej; oto np. w ciągu ostatniego ro­
ku 200 wiosen prosiło o założenie dla nich l i -  
blioteczek.

Społeczeństwo jednak, a  raczej sfe-y inte­
ligentne, nie zdają sobie sprawy z działalności 
Towarzystwa Nie można wprawdzie powiedzieć, 
aby mu były nieżyczliwe; przeciwnie przy każdej

sposobności obsypują je pochwałami, ale poza 
tem zachowują się w obec Towarzystwa bierrie, 
apatycznie. I to jest powodem, dia czego owoce 
działalności Towarzystwa są takie szczupłe. I ta- 
kieroi pozostaną, dopóki społeczeństwo nasze nie 
wyjdzie ze swej teoretycznej życzliwości dla 
Towarzystwa i nie stanie z nim do łącznej 
pracy.

O ile Towarzystwo Oświaty ludowej jest 
spokojne, poważne i, dodajmy, ciężkie, o tyle To­
warzystwo Szkoły ludowej jest hałaśliwe, niesfor­
ne i... za lekkie.

Założone zostałs przed 10 laty, najpierw w 
Krakowie przez gorących, skrajnych postępow­
ców, jak  Asnyk, Bandrowski, aby przeciwdziałać 
krakowskiemu Towarzystwu Oświaty ludowej, 
które wówczas w Krakowie pozostawało pod 
kierownictwem duchowieństwa, a jego działal­
ność owym postępowcom wydał? się zbyt klery- 
kalna. Za cel postawiło sobie zakładanie szkół 
ludowych, zwłaszcza na kresach Cel bezwarun­
kowo piękny. Ponieważ jednak założenie szkoły 
me jest rzeczą łatwą, wymaga każdym razem 
znaczniejszych funduszów, więc i działalność To­
warzystwa Szkoły ludowej objawiałaby się na 
zewnątrz tylno sporadycznie, w długich odstępach 
czasu Takiej nieefektownej pracy demokraci ga­
licyjscy nie lubią. Więc wbrew swemu statutowi 
rozszerzyli swój zakres działania i wstąpili na 
to pole, na ktorem rozpoczęło już prac .wać To­
warzystwo Oświaty ludowej. Z pewnością i wzglę 
dy konkurencyjne, walka z „klerykalizmem11 o 
wpływ nad ludem była im ku lemu pobudką. 
Dowód zresztą w tem, że wnet w działalność 
swą wciągnęli czynnik polityczny.

A działalność swoją rozpoczęli z impetom, 
z wielkim aparatem  reklamy, ze stosowaniem 
środków przez rozmaitych agitatorów wypróbo­
wanych. Szli z żywero słowem w szerokie w ar­
stwy — środek dziś przy każdej szerszej akry i 
publicznej niezbędny. Otóż Towarzystwo Szkoły 
ludowej przy takiej ag itac ji, tem bardziej, że i 
cel nie tylko był piękny, ale i realny, dla ka 
żdego łatwo zrozum iały: budowanie szkoły poi 
skiej, jednało sobie rozgłos i zwolenników. Naj 
pierv potrafiło pozyskać sobie młodzież i kobiety 
a te czynniki rozwinęły wnet agitacyę poprostu 
fanatyczną. I tak zaraz w pierwszych latach To 
warzystwo Szkoły ludowej wykazało ogromną 
działalność: zebrało znaczue fundusze i zbudo­
wało kilka szaół ludowych.

Pierwszy zapał jednak niedługo przygasł; 
składki, chuciaż ciągle jeszcze, płynęły już nie 
tak szczodrze, i Towarzystwo nie mogło już 
w równie pospiesznym tempie szkół zakładać. 
Aby jeduak ciągle dawać dowody swej działal­
ności, poczęło tę działalność rozpraszać i prze­
ciwstawiać ją  działalności Towarzystwa oświaty 
ludowej. Równocześnie w całej akcyi Towarzy­
stwa Szkoły ludowej coraz więcej brała górę 
polityka, a tą  polityką kierowały coraz radykal­
niejsze żywioły.

Gdy Towarzystwo Szkoły ludowej w Kra- 
kowie odrazu i tak ogromnie się rozwinęło, u- 
chwaLło rozszerzyć się na cały kraj. Zakładano 
wszędzie tak zwane koła prowincjonalne, k tó ­
rym centralny zarząd przyznawał pewną autono­
mię. Te koła nadto dzieliły się na koia zawo 
dowe czy stanowe, które rozd ielały między sie­
bie pracę. Tak np. we Lwowie mamy obecnie 
koło akademickie, koło kobiet i koło im. Jeża. 
Ponieważ jednak i te koła mają pewną autono­
mię i każde uprawia swoją poi tykę. więc do 
chodzi do tego, że poszczególne koła poczynają 
się ze sobą ścierać. Lwowskie koło im. Jeża 
uprawia politykę najskrajniejszego szowinizmu 
narodowego.

Nie odmawiamy zasług Towarzystwu Szxo 
ły ludowej. Zasługą jego jest, że rozbudziło spo­
łeczeństwo i zainteresowało je w szerszych krę­
gach oświatą ludu; zasługą jego jest, że zało 
żyło pewną ilość poL-kich szkół ludowych; za­
sługą jego jest, lecz już względną, że dało lu ­
dowi pewną ilość polskich książek do ciy taria . 
Ale w lej pracy swojej nad ludem i dla ludu 
idzie Towarzystwo Szkoły ludowej za gwałtow­

nie, bez należytej rozwagi w podawaniu tego, 
co daje ludowi do czytania i co mu mówi. W y­
daje się być, jak ten, który wyciągnął wózek 
na wysoką gorę i nastęonie bez hamulca pu­
szcza się na mm z góry; zdarza się, że taki 
szczęśliwie dojedzie na dół, aie częściej się zda­
rza, że się rozbije.

Ancya Towarzystwa Szkoły ludowej powin­
na, porzuciwszy wszelką politykę, skoncentrować 
się w zakładaniu szkół polskich, zw.aszcza na 
kresach zachodnich, premiowaniu nauczycieli, 
pomaganiu dziatwie wiejskiej przez dostarczanie 
książę k szkolnych i to byłyby cele, stwierdzające 
racyę jego istn enia. I  wówczas oba Towarzy­
stw a: Oświaty ludowej i Szkoły ludowej mogły­
by obok siebie spokojnie dla wsoólnego celu: 
unarodowienie chłopa — pracować z pożytkiem.

Praiw iiie posła Morsy
podczas dyskusyi nad strajkami rolnem' w parla­

mencie wiedeńskim.
W ysoka Izuo! W nioski nagłe, nad którem . 

rozprawiamy, nie są wcale niespodzianką dla te­
go, który, cnociaż bezpośrednio w spraw ie tej nie 
był interesowany, bacznem okiem śledził wypadki, 
zwłaszcza lat ostatnich, w Gahoyi. Za wszystko, 
co w tym kraju się dzieje, czyni się odpowie­
dzialną wielką własność. Każdy wielki właściciel 
bez różnicy narodowości i wyznania, bywa w 
tej Izbie nazywany „polskim szlachcicem* i ata­
kowanym. Jest to wprost niepojętem, że nie je­
den z panów posłów, kióry tak dobi re jak  ja  wie 
o tem, że przyczin niedomagań zupełnie gdziein­
dziej trzeba szukać a nie u wielkiego właściciela 
osiadłego w tej samej gminie na większej parcel' 
ziemi, przecież jemu przypisuje winę braku oświa­
ty u ludu, niedo lateeznych środków komunika­
cyjnych, wadliwych sanitarnych stosun ców, ubóst­
wa włościan, a nawet tego, że jakaś gmina zbyt 
jest odległą od ognisk centralnych Całe życie go­
rąco starałem  się o te aby poznać wcohodnic 
galicyjskie stosunki i stwierdzam, że ruska ludność 
wiejska Galicyi wschodniej jest poczciwa i do­
broduszna, składa się niemal wyłącznie z chłopów 
uprawiających rolnictwo, przyczem jednak dodaję, 
że lego wyrazu „chłopu nie można identyfikować 
z pojęciem, jakie ma ten wyraz w zachodnich 
prowincyach austryacku-b

W każdej gminie, ci rolnicy, Którzy większe 
grunta nazywają swoją własnością, stanowią nie­
znaczny procent, a pod w ększemi gruntami n a ­
leż/ W rozumieć obszar dziesięciu lub dwunastu- 
hektarowy; ogromnie większr część stanowią ci, 
którzy posiadają dwa lub trzy hektary, a jest tak­
że wielu takich, którzy obok swej chałupy, do­
mem mieszkalnym tego nazwać nie można, mają 
kawałeczek ziemi, który uprawiają jako ogród 
warzywny. Otóż te dwie ostatnie kalcgorye "chło­
pów są zmuszone szukać zarobku w pracy rolnej, 
gdyz każdy inny zarobek jesr dla nieb zamknięty; 
o przemyśle w tym kraju nie ma mowy, a aby 
ci ludzie poza granicami owej wiosKi lub sąsie­
dniej mogli szukać zarobku jest dlatego niem o- 
żliwem, ponieważ niestety nie posiadają ku temu 
ani potrzebnych zdolności ani wy starczających 
środków. Są więc zmuszeni zarabiać sobie po­
trzebne do utrzymania środki jako robotnicy rolni 
u właścicieli większych obszarów w gminie, a wię< 
u tak zwanych właścicieli dobr, v pr iboszczów, 
którzy, jak wiadomo, posiadają w Galicyi grunia 
ereircyonalne i wreszcie u zamożniejszych wioi cian 
pierwszej kategoryi.

Jeżeli iu ż  teraz wspominam o wynagrodze­
niu, to czynię to z rozmysłem, aby dostarczyć 
dowodu, że w stosunku do pracy wynagrodzenie 
zwłaszcza w miesiącach letnich, podczas żniw, 
jest niestosunkowo wysoaie, w miesiącach zimo­
wych, przyznaję, za niskie. Leży to jednak w 
charakterze rolnictwa, iż inaczej nie jest to moż­
liwe, gdyż przy niem nie jest tak jak w fabry­
kach lub w przedsiębiorstwach przemysłowych, 
w których praca cały rok regularnie jest prowa­
dzoną i wedle godzin pracy lub. na akkord jest 
wjnagrodzaną. O pracy akkordowej robotnik roi-

S K Ą P IE C .
Każdy przymiot ludzki musi mieć pewną 

przesadę — mówił Henri V ćrande: bez tego nie 
byłoby postępu. Ta okoliczność sprawia, że je ­
stem pobłażliwym i dla skąpstwa : ono jest w 
istocie rzeczy nadmiarem przezorności. A zresztą 
sam  wiele mam skąpstwu do zawdzięczenia. Czę­
sto przychodzi mi to na myśl, ilekroć przyjdzie 
mi się sputkać z jednem z tych pożałowania go­
dnych stworzeń, dla których świat wydaje się 
ogromnym coffre Ir  ot

Gdy miałem 23 lat, przebywałem każdego 
roku po trzy lub cztery miesiące w wielki ;j wsi 
Cissey-les-RouYres. Jest to miejscowość charakte­
rystyczna. Są tam  mianowicie termy z czasów 
Septyma Sewera i zamek zbudowany za Filipa 
Augusta. Otaczają go gęste lasy o odcieniu nie­
bieskawym, przerywane małemi pasw isksoi, Da 
których rośnie bujne ziele aromatyczne. Na pas- 
w iskath pasą się małe krowy czerwonawe, 
zwinne jak łanie, dalej czarne wieprze i płowe 
owce, przypominające barany tzw. mouflons.

W idać tam  też olbrzymie muły, chowające 
się wraz z osłami o włosie niedźwiedzim i ocię- 
ż&łeiri klaczami. Ludzie w tamtych stronach nie 
są  ubodzy ; mają żyłkę kupiecką, a w okolicy 
jest sporo złota i srebra, nagromadzonego nie­
gdyś przez towarzyszy Montbarda.

J a  byłem sierotą, niezbyt szczodrze wypo­
sażonym. Las zarośnięty buczyną, brzozami i

| dębiną, stawy i nieco pola stanowiły całą ojco- 
! w-znę. Czynsz dzierżawny dochodził do kilku ty­
sięcy franków, a więc tyle właśnie, by mieć z 
czego istnieć. Rozsądek nakazywał mi, stosownie 
do pewnika, któremu hołdowałem, abym wziął 
spadek po doktorze Caron, człowieku starym  i 
bardzo schorowanym, bym poślubił jego córkę, 
mogącą mi przynieść w wianie posiadłość ziem­
ską, w artość 100.000 franków. Caron tego p ra ­
gnął, a panna nie była p.zeciwną.

Lecz ja  nie byłem rozsądnym. Nie kochałem 
tej ekseelenfnej osóbki, co prawda, nieco gderli­
wej, o cerze ciemno smagłej, o oczacb zielonko- 
waty h, o chodzie wiejskiego listonosza.

Nie, ja  kochałem K larę Presie, która hasała 
jak sarenka po wzgórzach, wstrząsała swą jasną 
główką jak  ogniskiem promienistem, której cera 
przypominała śnieżną biel kwiecia leśnego, a któ­
rej oczy, ząbki, wargi wyglądały, jak gdyby wy­
szły z pracowni jubilera, umiejącego tchnąć ży­
cie w szmaragd, szafir, śnieg, emalię i korale, 
oraz opromienić je światłem.

Lecz ta żyjąca bogini szczęścia wzrastała w 
ogrodzie Hesperyd. Córki Nocy i Erebu wraz z 
Dragonem czuwały nad nią, albo krótko mówiąc: 
Klara miała 100.000 franków renty a dwa kroć 
tyle w nadziei. Obwarowana przez rodz.ców, lu­
dzi stałego charakteru i bystrego umysłu, była 
zamknięta jakby w twierdzy Fichet, trzymana 
zdała od osób mego pokroju.

Mówiłem to sobie codziennie, lecz nie słu­
chałem głosu własnego rozsądku i zachodziłem 
n? wzgórza porosłe brzozami i nad ruczaje obra­

mowane leszczyna, by ujrzeć w przechodzie tę 
małą postać anielską.

W  Cissey-les-Rouvres miałem pizyiaciela. 
Był to stary kaw aler w stroju się zaniedbujący, 
brudny, opluty. M eszkał on w lewem skrzydle 
zamku Filipa- Augusta. Żył tam samotnie i bez o- 
bawy, gdyż za ludzkiej pamięci nie widziano ra ­
busiów w tamtych okolicach. Człowiek ten ucho­
dził w Cissey za wielkiego skąpca. 3ądź co bądź 
nie trudnił się licbwą tj. obdzieraniem  ładzi ze 
skóry. Spekulował tylko ziemią, zbożem i arty­
kułami żywności. Poriadał „skromnych* 6 do 7 
milioników. Człowiek ten nie wydawał na swe 
potrzeby ani jednego miedziaka; jadał niewiele. 
Ubranie prawie nic go nie kosztowało. Nie wie­
dział, co to moda, obaem mu było ochędóstwo. 
Płaszcz, surdut itd. otrzymywał zwykle jako nie­
przewidziany dodatek przy dobijaniu targu.

Zawarłem z nim zna,omość w chwili, gdy 
kąpiąc sie w rzece, porwany został przez wir, 
który go ciągnął na dno. Pamiętam, żem mu oca­
lił życie; od tego czasu dziwak ten poczuł ku 
mnie coś w rodzaju sympatyi. Odwiedzałem go 
czasami i nie powiem, abym się nudził w jego 
towarzystwie. Odludek t< n posiadał umysł nie­
zwykle światły, miał oryginalny sposób zapatry­
wania się na rzecz i odznaczał się szczególniej­
szą znaiomością charakterów ludzi.

Ostatnimi czasy zauważał mój przyjaciel, że 
popadam w melancholię. Nie badał mię, nie roz­
pytywał się, ale czuwał nade mną. Pewnego po­

południa, gdy mi się wyrwało ciężkie westchnie 
nie, on westchnął silniej odemnie, m ów iąc:

— Nieszczęsny chłopcze! Cóieś znów spła­
ta ł?  Domyślam się, że postępujesz, jak ten, który 
sam idzie szukać sobie ospy lub cholery.

Dolegliwości mają to do siebie, że się z niemi 
chętnie zwierzamy p^zed ludźmi zasługującymi na 
zaufanie. Taki był właśnie mój s tiry  przyjaciel. 
Słuchał użaleń moich, jak  długo chciałem ; po­
tem odwracał swe żółte oczy z wyrazem rozpa­
czy i kończył zazwyczaj, mówiąc:

— Niema na to żadnej rady. A zresztą, do­
brze że tak jest, byłoby to straszuem, gdyby lu­
dzie ci oddali swą córkę człowiekowi, który jest 
prawie bez grosza.

Potem dodaw ał:
— (Jest 4gal\ Chciałbym chętnie coś u- 

czynić dla ciebie, byleby tylko to nic nie ko­
sztowało 1

Ta myśl go dręczyła : fo ire quelqme chose, 
qui ne coute r ie n !

Następnych dni stał się zamyślonym i po­
wtarzał jeszcze kilkakrotnie o przyjemności, ja - 
kąby miał w uczynieniu czegoś dla mnie, coby 
nic nie kosztowało.

Pewneso poranku zastałem Darraza (tak 
się ten dziwak nazywał) nardzo ożywionego 
Miał tym razem na sobie jedno z najm riej spla­
mionych ubrań.

Przy spotkaniu ze mną zacierał pospiesznie 
swe — jak zwykle — zabrudzone ręce:

— Potrzebuję twego towarzystwa; musim-  
wyjść i to tuaychmi&st. Chcę odwiedzić dziś 
Presle’ów.

Jak wszyscy szaleńcy podobnie i ja  nie by­
łem zdolny odmówić sobie serce rozdzierającej 
rozkoszy zobaczenia istoty, która była Drzedmio- 
tem mego ssełu.

Skinąłem głową n? znak przyzwolenia, a 
stary skąpiec prowadził mnie do domu Pres- 
le‘ów nieznaną śc żką. Było bowiem jego zwy­
czajem chodzić tajemnemi drogami.

Gdyśmy szli, okazywał niezwykłe zadowo­
lenie, z którem było mu tak do twarzy, jak żan­
darmowi w salonowym fraku.

Zadowolenie przeszło w promienistą radość, 
gdyśmy stanęli przeć panem Preslem.

Był to typ żołnierza o małej hiszpance 
i brwiach krzaczastych. Patrzał na m n ę z miną 
wyniosłą, natom iast memu towarzyszowi oka­
zywał względy wyszukanej uprzejmości.

— Panie — rzekł mój stary wyga — przy­
chodzę do was z osobliwą prośbą....

P resie spojrzał na dziwaka ze zdumieniem.
— Tak, z bardzo osobliwą p-ośbą; lecz 

wyrażenie jej uważam soDie zi święty obowiązek: 
ten oto młody człowiek uratował mi życie... 
Otóż pragnąłbym, aby nm pan oddał rękę swej 
córk. Ca me fera it p la isir  l

Ojciec panny aż poczerwieniał ze zdumienia 
i gniewu. Tymczasem stary Darraz powtarzał:

— Tak, to sprawiłoby mi przyjemność 1 
Biorąc na uwagę pański wiek i sytuacyę

społeczną — zawołał Presie — usprawiedliwiam 
pańsk Dostępek...

M IK O Ł A J  L IJD W IG L W Ó W , SEottol Kapelusze, cylindry, praybory do podHfcy i toaletowe, troia kolofiski
RoIftC* i m ydlą krajow e 1 zagraniesue.
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ny z reguły nie chce nic wiedzieć a wszystkie 
w tym celu przedsiębrane usiłowania i propozy - 
cye pozostają bezskuteczne, chociażby się nawet 
ofiarowało wyższe płace akkordowe, aniżeli te, 
jakie istnieją w niektórych rolniczych prowincy- 
ach austryackich

Panowie zdziwią się, dowiedziawszy, że nie­
mal w każdej gminie inne panują zwyczaje co 
do rozpoczynania i kończenia pracy; w rozmai­
tych gminach kraju istnieją rozmaite zwyczaje 
i obyczaje, które się trwale utrzymują u ruskiego 
chłopa, będącego z natnrv konserwatywnego cha 
rakteru. Podczas gdy wedle Oesterr. Landwirt- 
St Htftl.ck n B la tt  w Austryi w niektórych oko­
licach płaca robotnika za zzęcie morga psze­
nicy 10 kor. 50 hal., żyta 8 k. 91 hal., owsa 7 
kor. 52 hal., w Dolnej Austryi pszemcy i żyta 7 
k. 92 h., owsa 6 k. 93 h. wynosi, a to na pod­
stawie płac przeciętnych za ostatnie trzy lata. 
znajduję w wykazach cen w Gallcyi podczas 
żniw w r. 1902 w powiecie zbs^azkim ceny za 
pszenicę 15 k. 54 b , żyta 8 k 12 h., owsa i 
jęczmienia 9 k. 60 h., w powiecie brodzkim za 
gszenicę 14 k., jęczmień 6 k., w powiecie kwtnio- 
neckim za pszenicę aż do 16 k., żyta do 12 k. 
i owsa do 10 k . w powiecie gródeckim i prze­

worskim przeciętnie 12 k. za pszenicę, 9 za żyto 
a  7 k. za owies. W yplata podanych przezemnie 
eon w G-alicyi tylko przez to jest umożebniono, 
łe  podczas żniw, przy których istnieje jedyna 
zasada dla pracy akkordowej, robotnik stósowme 
do dokonanego przez niego żęcia otrzymuje od 
powiędnę wynagrodzenie w naturze, a więc w 
plonach polnych, a  przyznawanym mu bywa sto­
sownie do stanu zbiorów większy lub mniejszy 
udział.

Panowie wnioskodawcy zapomnieli o głów­
nym momencie, o zasadne, która w tej wysokiej 
izbie zupenie przy tej sprawie pominiętą zastała; 
mianowicie, że każda praca powinna być wy na 
grodzoną siósowną zapłatą; nie można jednak 
sprawy odwraca- i mowie: robotnik jest zb ft źle 
płaconym, otrzymuje za mało, — ale i leży tyl­
ko pytać, czy za wykonaną przez siebie pracę o- 
trzymuje s tó o w ae  wynagrodzenie. To jest punkt 
sprawiedliwy i z niego musi wychodzić każdy, 
tern bardziej człowiek bezstronny, poseł, stojący 
pod nsłeną swej nietykalności. To .stanowisko 
musi zajmywać każdy uczciwy człowiek; każdj 
musi uczciwie płacić za to, c • dla niego spełn>c- 
Dctn zostało. Wyzyskiwaniem jest n.enagradzać 
słusznie robotników, ale również jest wyz skiwa 
niem, jeżeli się chce być płaconym za to, czego 
się me wykon uo.

Jes t zwyczajem w Galicyi — i znowu jest 
to zwyczaj ściśle miejscowy — ze płac; się dzie 
siąty lub jedenasty snop przy zbiorach, jako wy­
nagrodzenie w naturze. Przyznaję, że podczas 
niektórycn zbiorów daje się i dwunasty snop, 
przyczem jednak przy jęczmieniu i owsie doliczyć 
należy także słomę na sieczkę i podścióiki dla 
bydła. Bardzo wielu właścicieli wielkich obsza 
rów daje nadto robotnikom bezj<łatnie pożywienie 
albo odpowiednie ilości artykułów spożywczych, 
jak  mąkę, kartofle, sol, kaszę i potrzebny mate- 
ryał do rozpaleuia ognia. Z poi kukurudziaoycb 
pozostawia się z reguły trzecią część zbioru ro­
botnikom; tu i owdzie z pól bardzo urodzajnych 
i w pobliżu miast położonvch, część czw artą; z 
tanów kartoflanych oddaje się im piątą część ca 
tego zbioru za zupełne uprawianie pola a za sa 
mo wykopanie, to znaczy, że właściciel aż do po­
ry  zbioru sam uprawiał pole, oddaje się dziesią­
tą  lub jedenastą część zbioru.

Jeżeli teraz zestawimy rachunek, to przed­
stawi się rzecz następująco: Przy kukurudzy, a 
Więc głównym produkcie wschodnio-galicyjskich 
powiatów, otrzymuje robotnik petną trzecią część 
całego zbioru za pracę rąk swoich. Pole upra­
wia właściciel, dokonuje sam uprawy, daje tak ­
ie  swoje zaprzęgi, a pomimo to otrzymuje robo­
tnik trzecią część całego zbioru. Pytam więc pa­
na, panie Daszyński, a odpowiedz szczerze, czy 
to je s t wyzysk? (Oklaski).

(P Daszyński: Przy kukurudzy nie!)
Czy to jest wyzysk? Czy można więc wszyst­

kich ludzi tu piętnować?
(P. Daszyński: Chłopi żądali trzeciej częśr )
Trze, >4 częsc kukurudzy daje się w Galicyi 

wschouaiej, od lat dziesiątek daje się dobrowol 
nie, a więc już w czasach, w których żadnemu 
i  tych panów jeszcze na myśl nie przycL dziło 
Ujmować się za biednymi ludźmi, właścicieli wiel 
b e j  własności w Gahcyi wschodniej dobrowolnie 
trzecią część zbiorów oddawali. Niechże się więc 
panowie trochę temu dziwią: to jest już czysty
socyalizm.

Oddaję robotnikowi chętnie lę część, ale ż ą ­
dam, aby jego robota była odpowiednią. Czy w ie­
cie jednak panowie, jaki był rezultat tej trzeciej 
części w Galicyi ? Niestety nie wi Izę w tej chwili 
żadnych robotników po drugiej (lewej) stron ie  
izby. R eiultai byi ten, że przeciętny zbiór z je 
dnegu dolnoaustryackiego morga kukurudzy w 
najurodzajniejszych okolicach nad Prutem, Cze­

remoszem i Dniestrem, wynosił zaledwie nieco 
więcej ponad 6 centnarów metrycznych. Jakże to 
Się dzieje? Tylko dlatego, że robotnik skutkiem 
braku własnej ziemi także obcą ziemię do upra­
wy obejmuje, a nie jest w stanie, należycie jej 
uprawiać.

Obrabia on ją  tylko powierzchownie, zabie­
ra  swoją trzecią część, która także jest mniejszą, 
aniżeli by być mogła, gdyby ziemia uprawianą 
była należycie, i przez to wyrządzę takie szkody, 
że pozostałe dwie trzecie części zaledwie w ystar­
czają na pokrycie podatków i dlatego to coraz 
mniej uprawia się kukurudzy na większych ob­
szarach.

Przy kartoflach jest zwyczajem oddawanie 
piątej części za obrobienie i wykopanie. Ziemi, 
pługów, kartofli do sadzenia dostarcza właóoiciel, 
a robotnik jedynie za okopanie i wykepanie kar­
tofli otrzymuje piątą część. Pytam więc panów, 
czy to ,ts t  w yzyss? Nie, panie pośle Daszyński! 
Trzeba tylko rzetelnie pracować, a wówczas ta 
piąta częś przyniesie robotnikowi z każdego mor­
ga 16, 18 a nawei 20 centnarów metrycznych 
kartofli za pracę najwyżej 18, 20 do 24 dni.

Jak bardzo rolnictwo we wschodnich po­
wiatach Gaocyi wschodniej znajduje się jeszcze 
w stanie pierwotnym, może służyć za dowód ta 
okoliczność, że ciągle jeszcze utrzymuje się za­
miast wynagrodzenia w pieniądzach — wynagro­
dzenie w naturze, co jednak z drugiej strony jest 
najodpowiedniejszem, gdyż w ten sposób robotn k 
ma udział także w dochodach, jakie pracą swych 
rąk przysparza pracodawcy.

I to jest słusznem : Z tego, co zapracowałeś, 
otrzymujesz twój udział (Brawo, braw o!) Przy 
takiej zasadzie stoję 1 Chcę, aby robotnik był 
słusznie i sprawiedliwie wynagradzany, ale na tu ­
ralnie w stosunku do spełnionej roboty.

Jeżeli stę jeszcze weźmie na uwagę ogrom­
ne klęski elementarne, jeżeli się zważy, że w o- 
statmeb latach ciągłe ulewy opażniały roboty w 
polu, to można sobie wyobrazić, w jakiej to 
chwili rozpoczął się w Galicyi ruch strajkowy, 
m anowicie w czasie, gdy żniwa właśnie s>ę były 
rozpoczęły, więc gdy strajk wyrządził pracodaw­
com znaczne szkody, ale o wiele większe, mojem 
zdan ‘m, szkody tym ludziom, którym strajk po­
zornie miat dopomódz.

Niech mi będzie wolno przy tej sposobności 
powiedzieć, że odpowiedzialność za to spada, na 
tych. którzy się nie zawahali doradzać takich 
środków chłopu galicyjskiemu, który też skutkiem 
tego w odnośnych okolicach poniósł wielkie s tra ­
ty. To jest prawdziwy stan rzeczy. Wywołano 
straik. wniesiono w tej Izbie wnioski nagłe, ale 
nikt się nie zapyta, co chłop dziś jada, czem się 
żywi. Mówię to panom z najgłębszego przeświad­
czenia.

(P. Daszyński: Prezydent ministrów powie- 
dz.al przecież, że strajk polepszył położenie):

Dlatzngo dziś nie jedzie nikt do Tarnopola, 
Zbaraża, Buczacza, Husiatyna, Gzortkowa, Za­
leszczyk, aby pytać: czem żywią się ludzie? Je­
żeli pan powołujesz się na prezydenta ministrów, 
to przeszło pół miliona złr. stracili ladzie na za­
robku Kto im to wynagrodzi.

(P. Daszyński: Emisaryusze ?)
Ci, którzy to sprawili, niechaj powiedzą, co 

ma być ze zbiorów i żniw.
(Ciąg dalszy nsstąpi).

Korespondencye.
P z y m  13 listopada.

(Tryumfy »mb. Nisarda i kard. Eampolli. — Prote­
ktorat francuski na Wschodzie.— Mascagni w dal­

szej „touraśe'1. — Dnse w Ameryce ) 
Niespodziewanie, w czasie gdy jeszcze dy­

sku! o w ano nad tern, czy powróci do Rzymu, czy 
p<> opuści na stale, zjawił się we wspaniałej b. 
rczydencyi książąt Kospigliosi mr. Nisard, amba­
sador F .ancyi przy Stoi cy apostolskiej.

Przyjazd był nieco spóźniony, lecz nie stało 
się to z woli tego dyplomaty. Jak Wiadomo, rząd 
francuski prowadzi walkę z kongregacyami; ży­
wioły skrajne n il gają na to, aby znieść amba 
saoę francuską przy Watykanie. Prezydent repu­
bliki i minister spraw zagranicznych byli i są 
stanowczo przeciwni zerwaniu odwiecznych wę­
złów, łączących Francyę ze Stolicą św. W cza­
sie więc, kiedy się w parlamencie francuskim 
ścierały prądy w powyższej kwestyi, p. Nisard 
musiał pozostawać w Paryżu, aby być w ciągłym 
tontakcie z najwyższemi sferami rządowemi. Za­
wieszenie trójkolorowej chorągwi francuskiej na 
pałacu Rospighosi oznaczało, że sprawa w Pary­
żu pomyślnie załatwiona została i Nisard po­
wrócił jako zwycięzca...

Wspomniałem w jednym z poprzednich li­
stów o tern. jaki miała charakter pielgrzymka 
włoska do Ziemi iw . i udział kardynała F errari 
w tern pobożnem dziele. Włoskie władze konsu­
larne oddawały purpuratowi honory monarsze i

— A dlaczegóż mój „postępek11 wymagał­
by usprawiedliwienia? — rzeki Darraz z po­
wagą.

— W .zas — mrukną* Presie szorstko - -  
pan, lepiej niż ktokolwiek inny powinien pojąć, 
ie  ja  nie mogę pod żadnym warunkiem oddać 
ręki mej córki człowiekowi niezamożnemu.

— Mój młody przyjaciel nie jest bynajm iej 
czluwiekiem ubogim — odpowiedział skąpiec spo 
kojnie

— Nie igrajmy spokojnie słowami... Mon 
sieur Yćrande ma zaledwie z czrgo wyżyć,..

— Tak, d o t y c h c z a s . . .  ale za kilka lat 
bęaiue zarówno bogaum , a raczej bogatszym od 
pana

To mówiąc, złożył pomarszczoną rękę na 
mych barkach, mó w iąc :

— Je l' adopte'
1 dodał pospiesznie:
— Lecz przed mą śmiercią nic nie do­

stanie !
Presie jeszcze baruziej poczerwieniał, na­

stępnie zrobił gest wielkiego przerażenia, wreszcie 
uśmiechnął się i i rekł prawie z pokorą :

— C  est d ifferen tl... N:e pcziwtaje ui> mc 
nnego, jak zwrócić się do córki z zapytaniem.

■m *

— A co, rzekł D arraz—gdyśmy zdążali ku 
-- mkowi Filipa Augusta—ostatecznie poszczę < iło

mi się... Wyświadczyłem ci przysługę bez wyda­
nia jednego aou\...

Znów zacierał ręce i uśmiechał się jak nóż 
do kamienia nożownika... Po chwili zarysował 
się cień na jego obliczu. Zamilkł, a  po pewnym 
czasie m ru k n ą ł:

— C'est eg a l! to rzecz niesłuszna... nie na­
leży robić podobnych rzeczy za darmo. To przy­
niosłoby nieszczęście. Słuchaj mon petit — trze­
ba, byś i ty dał cokolwiek. Uważasz, dasz mi 
swuj staw w Armoises.

Dałem mu staw w Armoises...
Później gdy stary mój przyjaciel dawno już 

spoczywał w trumnie obok swych przodków na 
w.ejskim cmentarzu w Cissey-les Rouv.es, ileż to 
razy marzyłem rozkosznie z Klarą nad brzegiem 
stawu w Armeises, który powrócił do nas wraz 
z milionami dobrego człowieka. Nieraz podozas 
długich wieczorów czerwcowych, gdy słońce chvli 
się zwolna ku zachodowi, a chmury jakby płonące 
u e łą  nas poznawać piękności i znikomości wszy­
stkiego, co ziemskie, patrzymy ze wzruszeniem 
na tę wodę o srebrnej i miedzianej powierzchni, 
patrzymy w zwierciadło stawu., w klórein się od­
bijają Łjryltoto*s i rabin)w<5 blaski nieboskłonu,

| i rozmyślamy z pobłażaniem i szczerą wdzięczno- 
jśeią o Skąpycb i o Skąpstwie.

Paul et Yiotor Margueritte.

wyjątkowo konsul w łoski miał pierwszeństwo 
przed francuskim. Sprawia ta  była niedawno ob­
szernie omawiana w  kołach watykańskich. Pre­
fekt Propagandy, k a rd , G.-otti zwołał konferencyę, 
w której uczestniczył m iędzy innymi kard. Ha- 
telli, zajmujący się spe jyalnie sprawam i prote­
ktoratu aa  Wschodzie. IN a konferencyi tej prze­
ważyło zdanie, że n ie należy łączyć sprawy mi- 
syj duchownych na W schodzie z polityką które­
gokolwiek państwa. Co do Francyi Stolica św. 
niema dotąd żadnego powodu, aby pozbawiać 
republiki przywilejów na Wschodzie, jakie od 
daw na namiestnicy Cbirysi usowi wyposażyli „naj­
wierniejszą córę Kościoła“« Papież nie podejmie 
żadnej inieyatywy w kierunku wprowadzenia 
zmian w dziele protektoratu .

Stosunki między patazzo Rospigliosi a  W a­
tykanem są obecnie bardzo  serdeczne. Mr. N i­
sard, powróciwszy w tym tygodniu z Paryża, był 
na długiem posłuchania u kardynała Rampolli ; 
rezultatem tych odwiedzin była audyeneya am ­
basadora u papieża, o  czem już pokrótce dono­
siłem.

P. Nisard zapew nił Ojca św.. że rząd fran­
cuski jest dalekim od myśli zwinięcia am brsady 
w  Rzymie i przeprowadzenia rewizyi konkordatu. 
Obie te wiadon.ości wywarły w Watykanie jak 
najlepsze wrażenie; kardynał Rampolla jest o- 
becnie panem sytuacyi. Ponadto oświadczył am ­
basador, że rzą^  francuski będzie odtąd starannie 
unikał surowości i zaostrzeń przy wprowadzaniu 
w ży lie ustawy o kongregacyach. W atykan jak 
przedtem tak i teraz będzie się zachowywał z 
pewną reiterwą w sprawie zakonów we Francyi. 
Rzecz ta  pozostanie w ręku epi kopatu francu­
skiego.

Tu trzeba nadmienić źe na 87 arcybiskupów 
i biskupów w e Francyi 66 jest przychylnych 
rządowi. Spraw ę protektoratu na Wschodzie u 
ważać należy z e  załatwioną definitywnie i to na 
korzyść Francyi. Am basadora Nisarda czeka wy 
sokie odznaczenie.

Najświeższe depesze z Bostonu donoszą, że 
afera Mascagniego na razie pomyślnie dlań się 
zakończyła. Zanim spory między nim a  impresa- 
ryatui rozstrzygną sądy amerykańskie czy wło­
skie, Mascagni rozpoczął dalszy ciąg przerwanej 
„tournśe* artystycznej. Opuścił już nieszczęsny 
Boston i koncertuje obiicnie w Providence. Potem 
będzie objeżlżał inne m iasti i dotrze aż do K a­
lifornii.

Objażdżka trw ać będzie do końca grudnia. 
Sławny Kompozytor otrzym uje wiele zaproszeń, 
afera bustońska zrobiła mu niebywałą reklamę, i 
jest nadzieja, że i finansowy rezultat podróży 
artystycznej będzie dla Mascagniego korzystny.

Rodaczka twórcy „Cavailerii“ Eleonora Du- 
se wystąpiła po ra s  pierwszy w teatrze „Yicto- 
ria" w Nowym Jorku i święciła niebywałe try ­
umfy; frenetycznym owacyom nie było końca. 
Grano po raz pierwszy na drugiej półkuli świata 
G d’Annunzia „Francesca da Rimini".

F  Rosactyc.

KRONIKA.
Lwóto, dnia 17. L istopada 1902 

jKalentenyk.
We wtorek 13 listopada Uttoua Op. — Gr ket. 

Hałfcktyona. — Kai. słow. Stanisława K.
Wsohóc słońca 7’19, zachód 4'12.
We środę 19 listopada E lib ijty  K r. — Gr. kat. 

Pawła Arehep. — Kai. słow. Drogomwa.
Wschód słońuTT89_ zaohói ł l n  
We cswart i  20 listopada. Feliksa de Wal. — Gr. 

kat. Jeroou. — Kai. sd w. Sędzimira.
Wschód słońca 7  e t , zachód 4'10.

—  Ceńarz nie opuszcza SchOnbrunu. Dziś w 
noty miał cesarz silne bole reumatyczne.

— Marszałek krajowy Anłrzej hr. Potocki 
wyjechał wraz z małżunką do Łińcnta do hr. Ro­
manów Potockich na polowanie, a powraca do Lwo­
wa we czwartek rano.

— Naczelny dyrektor poczt p. Jan  Seferawicz 
wyjechał w podróż inspekcyjną.

—  Namiestnictwo autoryzowała Edmunda Chro­
mińskiego lako komisarza nadzór n kotłów parowych 
należących do członków wiedeńskiego towarzystwa 
nadzoru i ubezpieozania Kotłów z siedzibą w K ra­
kowie.

—  Dyrekcya poczt przeniosła asystentów po­
cztowych : St. Andraszka, z Krakowa do Tarno­
brzegu a St. Gołębiowskiego z Tarnobrzegu do 
Krakowa.

— W sprawozdaniu Z posiedzenia Komisyi kon­
stytucyjnej izby posłów, odbytego d. 11 bm. z a ­
szła pomyłka o tyle, iż przez niedo Jadne telefono - 
waaie wydrukowano, że p. Stransky bronił po­
stępowania lwowskiego sądn apelacyjnego w spra­
wie p. Lnpn przemówienia to wygłosił poseł S ta­
rzyński.

— KoinnnsyA aptekarskie. Trybunał administra­
cyjny rozstrzygnął zasadniczą kwestyę; orzekł mia­
nowicie, że koncesye aptekarskie nie mogą byó 
sprzedawane i bez rozpisania konkursu nie mogą 
być udzielone.

Por.ostaje tylko w mocy przenis ustawy prze­
mysłowej, która pozwala wdowom do śmierci, a 
sierotom przez czas małoletności prowadzić osiero­
coną po mężn, względnie ojcu aptekę konceSyono- 
waną. W każdym innym wypadku odnoaną władza 
ma obowiązek bezwarunkowy rozpisać na opróżnio­
ną aptekę konkurs.

K ron ika lwowska.
— Powszechne wykłady uniwersyteckie. W

poniedziałek dnia 24 bm. dr. E. Piasecki: Fizyo-
logia ćwiczeń cielesnych: Metody nowoczesnej na­
uki o ćwiczeniach cirła. Zakład obemiczny uniwer­
sytetu, Długosza 6. — Prof. dr. A. Zipper: Grill 
parzera arcydzieła dramatyozne na tie jego życia i 
opoki. Część I. Sala fizyki szkoły realnej, Kamien­
na 2. — PocząteL o godz 71/,.

We wtorek dnia 25 bm. piof. uniw. dr. E. 
T iłl : O umowach z uwzględnieniem potrzeb życia
codziennego, O pobudkach i zawarciu u m o w y _
Szkoła realna, Kamienna 2. Początek o godzinie 
pół do 8 wieozćr.

=  Prof. Bołoz Anto ewicz a ni6 prof. Finkel, 
jak  mylnie onegdaj doniesiono, przemawiał na uro­
czystości promocyi sub auspiciis imperatoris p. Łu- 
kasiewieza.

=  Ruski język w glmnazyaoh Poseł Barwiń- 
ski, który niedawno powrócił z pielgrz; r-k do Rzy­
mu, ma wziąśó udział w sesyi rady szkolnej kraj., 
na której ma byó ostateoznie załatwiona sprawa no­
wego pi mu d lt nauki języka rasKiego w gimna- 
zyaoh galicyjskich, na osnowie obrad ankiety, zwo- 
łan, i w tym cela w cza 'a ubiegłej sesyi sej­
mowej.

=  Wlec młodzieży ruskiej uniwersyteckiej i 
politechnicznej w sprawie fundnsza „secesyjnego 
odbył się przy udziale około 200 studentów. Wiec 
odbył się za zaproszeniami; przewodniczyli: medyk 
Buraczyński i technik Halka, a referowali sprawę 
słuchacze filozofii Maleć, p. Czajkowski i Marysiuk. 
Po długiej i bardzo ożywionej dySKueyi „rusko- 
ukraińska młodzież uchwaliła 8 rezolncyj, w któ­
rych dano wyraz przekonaniu, że „lwowska gro­
mada" tj. inteligeneya ruska, zarządzająca fundu­
szem „secesyjnym" postępuje sobie „samowolnie i 
niezgodnie z ogólno-narodowym interesem i do­
brem". Więc odmówiono komitetowi funduszowemu 
i lwowskiej gromadzie „wszelkiej kompetencyi" w 
rozstrzyganiu kwestyi, na jaki cel ma byó obróco­
ną kwota pozostająca Natomiast kompetentnym u 
znaje młodzież ruska ogólno-narodowy zjazd, który 
ma o przeznaczeniu funduszu zadecydować. W iec 
przyznaje, żesecesya akademików ruskich była ak- 
cyą polityczną; pozostały więc fundusz ma być 
obrócony na inną akcyę polityczną t. j. na pomoc 
uczestników strajków chłopskich. Fundusz ma byó 
oddany w ręce komitetu, w którego skład wcho­
dzić mają przedstawiciele party j: narodowo demo­
kratycznej, radykalnej, tudzież socyalno - demo­
kratycznej. Pieniądze, które przeszły w ręce se 
cesyonistów jako skrypta dłużne, mają przejść 
po ściągnięciu ich w zarząd samej młodzieży aka- 
damiokiej.

Wiec jest przeciwny założeniu tow. „akade- 
miczna pomicz", złożonego z osób starszych. Takie 
towarzystwo uważa wiec za ubliżające godności 
akademickiej i za rozsadnik demoralizacyi i syste­
mu protekcyjnego. Zebrani oświadczyli, ie  gdyby 
,akad. pomicz" powstała, żaden akademik nie 

przyjmie od niej zapomóg, pożyczek lub stypen- 
dyów. Gdyby który z kolegów z owej pomocy ko­
rzystał, ogół ruskich studentów odsądzi go 
od czci towarzyskiej, nałoży nań „towarzyski 
bojkot".

=  Filia krakowskiego Związku handlowo-prze • 
myślowego katolickich krawców została otwarta dziś 
rano we Lwowie przy pl. Halickim w nowej ka­
mienicy p. Walichiewicza.

=  Akuszerki lwowskie odbyły wczoraj zgro­
madzenie i uchwaliły założyó „Stowarzyszenie wza­
jemnej pomocy położnych". Do stowarzyszenia zgło­
siło przystąpienie około sto akuszerek oraz kilka 
lekarzy. Wybrano komitet złożony z 8 osób, który 
ma się zająć uzyskaniem zatwierdzenia dla statu­
tów, wypracowanych już przez protomedyka dr. 
Mernnowicza.

=  Nadużycia w biurze solnym. Funcyonarynsz 
mara sprzedaży soli przy Wydziale krajowym Ka­
jetan Filipkowski, obwiniony o współudział w spra­
wie sfałszowanie czeków na 20.000 kor. został a- 
resztowany.

Ściślejsze ezkontrum wykazało, że sprzenie­
wierzona suma dochodzi już do 60.000 koron. Fi­
lipkowski prowadził życie nad stan, grywał w kar­
ty i w kawiarni teatralnej tracił ogromne sumy. 
Aby upozorować swoje wystawne i marnotrawne 
życie, opowiadał baśnie o majątku żony i o spadku 
jaki rzekomo odziedziczył

Jak  wiadomo, drugim podejrzanym o fałszo­
wanie czeków jest handlarz solą w Złoczowie 
Mendel Schorr. Ten również został aresztowanym.

=  Pierwszy wieczorek z tańcami odbędzie się 
w Kole literacko-artystycznem w sobotę dnia 22 
bm Doskonała sala i orkiestra wojskowa wpłyną 
na powodzenie zabawy. Wstęp dla członków „Koła“ 
i „Związku artystów i architektów® wraz z ich 
rodzinami po koronie od osoby; wprowadzeni goś­
cie płacą po 4 korony. Zapisywać, się można od 
dnia jutrzejszego U marszałka „K oła11. Początek 
zabawy o godz 9 wieczorem.

=  Samobójstwo na Ulicy. Driś rano o godz.
9 na nlicy Bóżniczej wobec wielu świadków prze­
chodzący ulicą żołnierz 11 p. artyleryi dobył n a ­
gle z kieszeni rewolwer, skierował go w pierś 
własną i strzelił. Knla trafiła w okolicę serca, nie 
spowodowała jednak śmierci. stanie beznadziej­
nym przewieziono do szpitale garnizonowego. Na­
zywa się Jan Poradink.

K ron ika krajowa.
Bezczelna prowokacya narodowości pol­

skie] Hakata niemieoka rozrzuciła w ostatnich cza­
sach tysiące skomponowanej pioank., śpiewanej na 
nutę marsza, po Bielsku, Białej, Żywcu i  okolic}. 
Oto ten wytwór „fantazyi" germanów :

Was wollt ihr, ihr bloden Thoren ?
Was habt ihr bei nns verloren?
TJnsere Yaterstadt ist dentschl 
Nur hinans ans unseren Mauera 
Baid, es darf nicht langr dauern,
Sonst bedrohet euth die Peitsch!
Lasst den weissen Adler flegen 
In Schlachzizien mit Vergniigen 
Nar von Bielitz ziehet fort,
Bielitz werdet nie ihr bringen 
fjnter weissen Adler’s Schwingen,
Bielitz ist ein dentsoher O rt!

Bezczelność niemiecka istotnie nie ma g ran ic!
00. Bernardyni osiadają w Zakopanem. Na­

byte już zostały grnnta na Bystrem pod budowę 
klasztoru. »

Do Jerozolimy nie dojechali- Wieniec ks.
Stojałowskiego donosi: „Jeszcze w Bielsku doszła 
nas wiadomość, że cholera na Wschodzie nie wy- 
gasła — i że będziemy musieli odbyć 12-duiową 
kwarantannę w Konstantynopolu, co znaczyło, że 
przybędzie nam koszt 36 koron i strata dni 12.
Z tego powodu dostawca biletów okrężnych, Schen- 
kei w Wiednia, doradzał nam, abyśmy pojechali 
najpierw do Rzymu, a może tymczasem się co 
zmieni na lepsze. Ta niepewność i ciągłe zmiany : 
„nie jedziemy" — i „jedziemy do Jerozolimy® we­
dle tego, jakie wiadomości nas dochodziły, pauła 
nam radość pielgrzymki rzymskiej. Nareszcie tak 
ja sam jak i pielgrzymi zdecydowaliśmy się bądź 
co bądź jechać — i w  tym celu zatelegrafowałem 
do Wiednia, aby nam biuro podróżne nadesłało do 
Rjeki (Fiume) dalsze bilety.

„Zamiast tego, nadszedł list do Fiume, że za 
podróż naszą biuro nie bierze „żadnej odpowiedzial­
ności" a jeżeli chcę pielgrzymów p owadzić na 
własną odpowiedzialność, to mogę jechać. Jeszcze 
nie daliśmy za wygranę i pojechawszy do Pesztu, 
zbadałem całą sprawt i dowiedziałem się, że rzecz 
stoi tak : „Okręt z Konstantynopola odchodzić misł 
dopiero 10 listopada — a podróż do Jaffy trwać 
miała dni 9 — więc dopiero 20 bylibyśmy doje 
chali do Jerozolimy. Licząc na pobyt dn: 14, na 
powrót drngich dni 14, a na odbycie kwarantanny 
dni 12, wypadało, że do domu moglibyśmy byli 
wróció zaledwie ns Boże narodzenie I Nie mogłem 
więc na swojo sumienie i odpowiedzialność brać 
takiej mitręgi pielgrzymów zdrożonych, pomęczo­
nych a w przeważnej części wiekowych lodzi (naj­
młodsza osoba liczyła 31 lat i takich w 30 i para 
latach było tylko trzech, większość miała 50 aż 
do 75 lat!) Zatem umówiliśmy się z większością

pielgrzymów (okiło 30 osób), że teraz wrócimy do 
domu, a w lutym przyszłego t o k u ,  da Bóg docze­
kać, pojadziemy do Jerozolimy z świeżemi siłami_
i w czas.e gdy zwykle cholera, zimową porą zwy­
kle wygasająca, jeszcze cię nie zbadzi. Będzii i ta 
Drzyten. korzyść, że tasżp ci, którzy w paździer­
n ik  wybrać się nie mogli, będą mogli wziąć u- 
dział w pieig1* ymce, która ogr&uiczona do samej 
Jerozolimy odbyć się będzie mogła -ychło i bez­
piecznie".

Na prawosławie. Dilo  donosi, że Stefan 
Kuśnierz, b. pomocnik kancel. u dr. Dudykiewicza, 
obecnie zajęty w kancelaryi dra Kosa w Kałuszu, 
przeszedł na prawosławie.

K ron ika ogóina.
§ Konkurs na gorset. Przed paru Hnmm, 0(j. 

było się pierwsze posiedzenie sądu konkursuwego,
’ "'Tokującearo w ogłoszonym przez redakcyę Dobrej 
Gospodyni konkursie na gorset. Na posiedzeniu 
tern rozstrzygano kwestyę sasadniczo: czy gorset 
jest hygieniczny i czy należy go wogóle nosić. W 
zasadzie uznano go za malnm necesarinm, gdyż 
nawet najlepszy i najdogodniejszy nie pozwala mię- 
śaiom rozrastać się należycie i nic daje dostatecz­
nej swobody ruchów. Oprócz tego całe jory  zgo­
dziło się na to, aby w zakładach naukowyoh zu­
pełnie nie noszono goisetu. Najwcześniej powinno 
się nosić gorset w 16 roku życia. Na konkurs 
nadesłano 16 modeli.

§; Oświata rolnicza w Stvryi. Ministerstwo 
rolnictwa przy mało pokaźną subwenoyę styr /jakie­
mu Towarzystw t  oświaty ludowej na cele zakłada­
nia bibliotek ludowych przy wiej&kicn szkołach 
luaowych, w szczególności na zakupno popularnych 
dziełek i pisames rolniczych d k  tych bibliotek, 
zapewne także ministerstwo oświaty udzieli rzeczo- 
lemu towarzystwu subwenoyi na zakupno książek 
inuej treść: M uiateratwo rolnictwa zariądziło, by
0 wyborze dziełek i pisemek rolniczych decydowało 
towarzystwo oświaty zawsze w porozumienia z kra­
jowe u tow. gospodarczem.

§ Z Monte Carlo Znany impressarlo M. Bovis 
przegrawszy w ruletę 180.000 franków, ^ustrzelił 
się w parka K asynowym ,

*
— Mamo, ozy „lak* pisze się przez dwa 1, 

ozy też przez jedno ?
Nie bądź leniwą, moja W acit, przez ten 

czas, co pytasz — mogłabyś dziesięć 1 napisać.

Z  całego św iata.
(Doniesienia telegraficznej

M  a* d e ń  17 listopada. Wozoraj odbyto się 
roczne walne zgromadzenie „katolickiego Towa­
rzystwa szkolnego" (Schulverein) przy bardzo li­
cznym udziale. Od nunavuszo Falbianiego na­
deszło pismo z doniesieniem, że Papież zawsze 
t  najwyższą sympatyą śledzi rozwój katolickiego 
Towaizystwa szkolnego dla Austryi, gdyż uważa 
to sto warzy ozenie za bardzo będące na czasie
1 b. ważne. Papież udziela uczestnikom zgroma­
dzenia i członkom towarzystwa błogosławieństwa 
apostolskiego. Po licznych przemówieniach i zło­
żeniu sprawozdania, które przyjęto do wiadomości 
zgromadzenie zakończyło się wśiód okrzyków na 
cześć cesarza, papieża i protektora Tow. arcvks. 
Franciszki: I jruynanda. Odśpiewano również hymn 
ludowy.

B n d & p w s z f  17 listopada. Donoszą z Neu- 
satz, że tamtejszy dziennik Zastawa przyniósł 
wiŁdomowi o Ueiłcwanym zamacuu na biskupa 
Zmejanowicza, w Kamoczy. Niewyśiedzony spraw- 

a zamachu strzeHł przez okno do pokoju biskupa, 
b i l a  przeszyła tylko odzież bisaupa, kiOry nie 
odniósł żadnego obrażenia.

l 7 listopada. Prezydent min. Com- 
bes wezwał akademię medyczna do sporządzenia 
spisu wszystkich szkodliwych dla zdrowia esen- 
cyj, używanych do przyrządzenia lapojów  alko- 
holicznyeh Pząd zamierza bowiem przedłożyć 
parlamentowi ustawę o energ>cznem zwalczaniu 
alkoholizmu, Akademia żądany spis wypra­
cowała.

M y r a ś r a s y  17 listopada. Ubiegłej nocy oko­
lica miasta Moaicy ponownie została zalana wo­
dą wskutek powodzi. Ruch kolejowy na linii Mo- 
dica-SyraKuzy przerwany.

Ł m a r l i .
Brat De miar* Bieniusiewioz ie  zakonu 0 0 . 

Dominikanów w Krakowie nmarł przedwczoraj prze­
żywszy lat 56. Za Ldziai w powstania w r. 1863 
więzionym przez władze anstryackie przez 10 mie­
sięcy na Wawelu, obróconym wówotas na więzienie 
dlt przestępców politycznych. Bezpośrednio po u- 
padku powstania wstąpił do krakowskiego konwem 
to, który dźwigał klasztor i kościół do strasiliwej 
pożodze w r. a 850. Wraz z O. Pavonun pracował 
nad odbudową kościoła; dzis ejszy wielki ołtarz, 
stalle, konfesyonały, oto dzieła niezmordowanej 
brata Damiana ręki Pogrzeb cichegc a gorliwego 
pracownika był najlepszym wyrazem uznania wiel­
kich zasług jegc liczne duchowieństwo i tłumy 
publiczności odprowadziły na cmentarz jego zwłoki, 
Żałobną wotywę odprawił ksiądz biskup Nowak, 
modląc s‘ę za dnszę żołnierza zakonnika, który ze 
wszystkich sił Kościołowi i Ojczyźnie słnźył. Cześć 
jego pt mięci.

Ze stowar^m efl.
Praktyczny kui a nauki dla aaayeriW i ozionkóir 

zarządn spółek osiczęd śeiowych i nożyczek urządza 
biuro patronatu tych spółek przy W ydziale krąj. od 9 
do 20 grudnia. Zgłoszenia do 28 bm. Liczba uozniów o- 
graniczona do 25. Kandy laci niezamożni mogę otrzymać 
zasiłe- oO kor.

W Tow politeennioznem lwowesiem mówić będzie 
19 bm. prof. Sroczyński o wystawie w Pucseldorflp a p. 
Świeżawsk o złotniotwi >.

W z ie ln i  katolickiej w środ^ 19 bm. o 7 wie- 
ozor mówić Dęazie ks. dr. A. Pechnik o poezyacb Kono- 
pmokiej.

„K"ło pań tow. Szkoły Ludowej" we Lwowie ul. 
Batorego 1. 11. Odlewy gipsowe biustu króia WłcJyeława 
Jagiełły modelowanego przez prof. Juliusza Be«towskiego, 
których cały doohód rzeznaczył artysta na cele Tow. 
Szkoły Ludowej — pojawiły się w handlu. Artystyozna 
wartość dzieła może zs ^hęcić publiczność do nabywania 
tego popiersia, i tó ie  nadaje się na podarek gwiazikowy. 
Sprzedażą zajęły się firmy księga-nie Altenberga i Pol- 
ssa, Bazar krajowy, 1 iromilski, Bur]anowa, Gabryel, Ger- 
gowicz, Knmowióz i K iawjański.

M A Ł Y  FE JL E T O N .

fta Gwiazdkę l upominki Noworoczne

W  m orskiej otchłani.
W  roku ubiegłym amerykańska komisya dla 

rybołówstwa udała się na statku „Albairos® na 
ocean Spokojny, gdzie w pobliżu wysp Hawaj­
skich przeprowadziła badania podmorskie. Obec­
nie Albatros zawinął do portu w San Francisco, 
wioząc na pokładzie setki okazów nieznanych do-

p o e m m y
m agazyn Juliana Pjhrow sltiego, Lwów, BduaAska 1

W. PRIMUS & S. IGLICKI Lwów polecają: MATERYE na meble, Portjery, Story, Firanki, Dywany, Tapety, Meble stylowe,

..I w Sir»Voraz własną pracownię tapicerską
U l, JdL fJ1 t J I I U l I d l i a  lfc.j tejże wchodzące, najsumienniej wykonuje. Próby materyi i tapet na żądanie wysełamy franko.

ro-
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Ruch artystyczno-literacki.
* Helena hr. Morsztynówna, pianistka, którą 

Lwowianie będą mogli poznao we wtorkowym kon­
cercie w Filharmonii, występowała tymi dniami w 
Warszawie. A oto, co o niej pisze znakomity ta 
mec. ny krytyk p. A. Poliński: „Choć ową młoćą
damę nas wanu w zapowiedziach o koncercie „dzie 
ckiem cndownem“, za dziecko uważać jej nie mo­
żna, choćby ze względu na jej czternastą czy pięt­
nastą wiosnę życia. A tern bardziej, że gra już 
nie jak dzieoko, lecz niemal jak niewiasta w ie- 
ciech podżyła. Wprawdzie nie jest jeszcze pianistki 
ecończrną (dotąd leszcze kształci się i kształcić 
się zm ierza u Lesze ty ckiegc), w każdym jednak 
razie pojęcie owego nie wy kończenia stosuje się 
raczej do strony dachowej gry, me zaś techniką 
która już dziś przedstawia się pokaźnie i świadczy 
pochlebnie u niepospolitym talencie hr. Mors* ty nó 
wny Z czynników składowych tego talentu naj­
wyraźniej uwydatnia się ogromna sła uderzenia,

zarazem miękkość dotknięcia, ja  - znów z czyn-

tychczas ryb, które pochodzą z największych głę­
bin morskich, nigdy nie oświecanych przez pro­
mienie słoneczne.

Ryby te mają potworne kształty i wielkość 
i są przystosowane doskonale do warunków, 
wśród których żyją. W głębinach tych ciśnienie 
wody jest bardzo wielkie. Na głębokości np 
28,000 stóp wynosi ono 9,000 funtów na powierz­
chni jednego cala kwadratowego. Ryba więc dłu­
ga na dziesięć stóp o pcwierzni 1.920 cali kw a­
dratowych musi podołać ciśnięciu 8.640 ton. Wiele 
z tych ryb jest zupełnie przezroczystych i poro­
watych, tak, że woda przepływa przez nie zu­
pełnie swobodnie, a one same są prawie niewi­
dzialne. Większa część ryb tych, wydobyta na 
powierzchnię wody popękała, ponieważ wskutek 
zmniejszonego bardzo ciśnienia porozsadzały je 
nagromadzone w ich ciałach gazy.

Dr. Gilben, który stał na czele komisyi, o- 
pisuje najciekawsze okazy, schwytane przez eks- 
pedycyę. Do najdziwniejszych, a zarazem najcie­
kawszych gatunków należy ryba k twicowa, k tó ­
rą  znaleziono w głębokości % 190 stóp, Ma ona 
na głowie długą ruchomą narośl w kształcie ko­
twicy. Narośl taką można widywać także i u in ­
nych gatunków z tej głębuaości. Na końcu tej 
kotwicy umieszczony jest zwitek mięsnych n aro ­
śli w kształcie robaczków bardzo ruchliwych, 
które służą za przynętę dla mniejszych ryb.

Potworny jest Chiasmodon czarny, w któ­
rego olbrzymiej paszcz^ sterczy siedna szeregów 
ogromnych białych, pozakrzywianych zębów. Po­
tworowi temu popękały oczy i brzuch, kiedy go 
wydobyto na powierzchnię wody. Wielb ryb ma 
podwójne paszcze tak wielkie, jak  reszta ciała. 
Żywią się one w ten sposob, że biorą do paszcz 
wiele wody, k tórą wypluwają, zatrzymując znajdu 
jące się w niej mniejsze zwierzęta. Do tych ryb 
naiefcy żarłok, posiadający pod każdem okiem 
białą plamę Złowiono go w głękokości 6.800 
stóp.

Hariottn Raleighana odznacza się bardzo 
długim i niesłychanie obrzydliwym nosem. Ba 
tożnik jest rvbą bardzo długą, a tak cienką jak 
biczyk. Ofiary swoje otacza sobą podobnie 
jak wąż.

Jedną z najwstrętniejszych ryb jest „Chi- 
m aera officus". Ma ona głowę bardzo podobną 
do ludzkiej z octrym, ogromnym nosem. Płetwy 
podobne do skrzydeł, (.sadzone na szyi, tułów 
krótki jakby ucięty i ogromne oczy z powiekami, 
czymą ją  potworną. Latarnik elastyczny ma gło­
wę podonną do buldoga, ale o wiele straszniej­
szą, a na wydłużonym nosie długą cebulowatą 
naróśl, która świeci jak  latarnia w głębinach. 
Bathypteros posiada na nosie długą, twardą, b a r­
dzo oslrą naróśl którą przekłuwa zdobycz jak 
dzidą. W głębokości 8.500 stóp znaleziono ster- 
notę z odrażającą fizyognomią, spłaszczonem c.a 
łem i lampkami fosforyczuemi w szczękach, Naj­
częstsze ryby w głębokiej wodzie należą do tzw. 
„grenadyerów* z szczurzymi ogonami. Odznacza­
ją  się one tern, że płyoą zawsze w prostym kie 
runku, nie umiejąc zawracać i skręcać.

W głębokości 4200 stóp znaleziono wiele 
gatunków węgorzy, niektóre z nich bardzo dzi­
wnych kształtów. Wszystkie one kierują się 
w ciemności za pomocą macek, które mają albo 
n a  głowach, albo po bokach. Jeden gatunek wę­
gorzy nie m a już oczu zupełnie Na miejscu ich 
świecą dwie plamy fosforyczne. Inna niewielka 
ryba odznaoza się tern, 26 ma oczy okrągłe, u- 
mieszczone na końcach dwóch długich macek, 
które wystają z głowy.

ttyoy z tej gięDOkości roźnią się od ryb 
znajdujących się bliżej powierzchni mniejszą 
twardością kości i słabym rozwojem mięsni. 
Płyny w ich ciele są mocno przesycone gazami, 
które ulatniają się w tej chwili, kiedy ryba zo­
stanie wyciągniętą na wierzch.

Tkank. nie wytrzymują icb parcia, wskutek 
czego cała ryba nadyma się wówczas jak balon 
i wreszcie pęka. Żaden tedy z badaczy nie bę­
dzie mógł oglądać prawdziwego kształtu ryby 
takiej na wolnem powietrzu-

W głębokości 4000 stóp woda jest bardzo 
zim na Podczas kiedy koło powierzchni tem pera­
tura jej wynosi 70 do 80 stopni Fahrenheita, 
to tam, gdzie nie dochodzi już światło słoneczne 
snaaa ona do 85 stopni Fahrenheita, to jest bar­
dzo blizko punktu marznięcia. Barwa ryb głę- 
boko-morskich jest z reguły ciemna. Zrzadka 
tylno trefla się kolor czerwony. Przeciwnie, bli­
zko powierzchni ry b y . są bardzo żywo zabar­
wione.

W śiód okazów dostarczonych na. pokład 
„Albatrosa", znajduje się także kilna sztuk „re- 
galikusa" czyli sternika. Badacze są przekonani, 
ie  właśnie ten potwór dał marynarzom sposob­
ność do stworzenia znanej legendy o wężu mor­
skim. Najznakomitsi ichtyologowie amerykańscy 
profesorowie dr. Brown Goode i Tarleton Beau. 
piszą między innemi: „Nie ulega wątpliwości, że 
w głębokościach morza żyją jakieś nieznane uzło- 
wiekowi bardzo wielkie ryby, które wydostawszy 
się przypadkiem na powierzchnię wody, dały po 
hop do opowiadań o „wężu morskim". Niektóre 
okazy z gatunku sterników mierzyły po 30 stóp. 
W głębi,zej wodzie odznaczają się niezwykłą 
szybkością w pływaniu Potw ora tego w przecią­
gu ostatnich lat 150 widziano na wodach norw e­
skich, w Bermundzie, koło Przylądka Dobrej Na­
dziei, koło Hindostanu, Nowej Zelandyi i na Sród- 
ziemnem. W  roku 1860 jeden z nich nkazał się 
w zatoce Hungry w Bermundzie. Ludzie, którzy 
go widzieli, mówią, że miał głowę końską z pło­
mienistą czerwoną grzywą. Opis ten zgadza się 
zupełnie z wyglądem sternika. Amerykańscy b a ­
dacze widzieli w głębinach przeszło 40 gatunków 
tej ryby, z czego należy wnosić, że tam jest ona 
bardzo częstą.

ników techniki fortepianowej duża sprawność pai 
ców w pasażach i biegnikaoh. Na jaką pianistkę 
w yrr hi się hr. Morsztynówna, przesądzać trudno, 
zdaje się jednak, że wyrobi się na w irtuuslę z du 
źą techu-ką, w rodzaju Mencer-Popper. Z, leżeć to 
będzie oozywiście od wytrwałości w stodyach 
umuzykalnienia się głębszego, wyrobienia poczucia 
muzykalnego i smaku artystycznego. Z wykonane­
go wczoraj programu młoda wirtuozka najlepiej 
odtwarzała rzeczj czysto techniczno, jak etiudy 
F  mol i C-dur 'hopina, „Kaprys" Paderewskiego, 
arabeski Leszetyokiego, oraz nadprogramowe dro­
bnostki Poldiniego Schutta i Leszetyckiego'

* 4 0  letni j tbiicusz czeskiego teatru narodo
wego (jako samoistnego; dawniej był pod jednym 
zarządom z teatrem niemieckim) przypada jutro, 
P olitik  opowiada, że znzn  były to czasy idyliczne, 
kiedy to scenie czeskiej nietylko na paradnych de 
koracyarh i kosztownych kostyumach, ale często 
kroć nawet na nrjniezbędnie jszych rekwizytach 
zbywało, natomiast zaś posiadało cały szereg wy­
bornych, n_wet genialnych artystów i artystek.
Hepertnar lwowskiego teatru mleieklego.

We wtorek „Ma,ryt Stuart" Schillera, występ H e­
leny Modrzejewskiej,

W  środę „Różne drogi" komedya Sw.body ~- 
„Dzieci muzy“ komedya w 1 akcie Dom nitra.

Wo czwartek „Walka tobiet" Scribe’go wystę 
Heleny Modrzejewskiej.

Hepertnar teatrn krakowskiego.
We wtorek „Państw > młodzi" Przybylskiego.
We środę „Kładka".
We czwartek „Monn i Yanna" Maeterlineka.
W  sobotę premiera „ t ieszeranie" Gorkija.
W niedzielę popołudniu „otaroświecczyzna" 

mińskiego, wieczorem „MieszczŁ .-o".
Repertuar Filharmonii lwowskiej.
We wtorek 18 listopada „Nadzwyczajny koncert 

symfoniczny" ze współudziałem hrabianki Morsztynó- 
wnej -pianistki i Tow. „Chóru akademiokiego". Program: 
I. 1 Liszt. Wojenny marsz krzyżacki. 2. a) Mozart. Fan- 
tazya C-moll, b) Chopin. Etiudy, F-moll i C-dur odegTa 
Helena hr. Morsztynówna, 8. Pieśni, wykona „Chór aka 
demicLi". II, BeethOven. Symfonia Nr. 2. — III. 1. a) 
Paderewski „Capiice a la Sea.tutti", b) Poldini, Etiuda 
koncertowa u) Lcszetycki. „Ar-beski" odeg-r Helena hr. 
Mor.iztynówn 2. Pieśni, wykona „Chór akademioki."

We czwartek 20 listopada. „Wielai koncert Fil- 
harmoniczny". Ze współudziałem Reginy Pinkertównej, 
śpiewaczki koloraturowej, primadonny opery „De la Scola" 
w Medyolauie. P rogram : I. 1. Bizet. Uwertura „Ojczy­
zna". 2. Saint-Saen. „Młodość Herkulesa". 3 Donisetti 
Rondo z opery „Łucya z Lanfermoru" odśpiewa a tow. 
ork. Regina Pinkertówna. — II. 1. Symfonia „Z nowego 
świata". 2. a) Mozart, »rya z opery „Don Gioyanni" b) 
Giurdani „Caro mio ben" (z r. L'43), o) Chopin. Mazar- 
na „Kochaj m nie' odśp ewa Regina Pinkertó? na. — 
III. 1. Rossini Cayatina z op. „Cyrulik Sewilski" odśpie­
wa z tcw. crk. R gina Pinkertówna. 2. Goldmark. Przy­
grywka do op :ry „Heimchon am Herd",

Re-

Z P O Z N A N IA .
(Telegrafem i pocztą i

— Z powodu utworzenia się polskiego T o­
warzystwa wyborczego na Górnym Slązku Dzien­
nik Poznański p isze: .N ie należy bię więc juś
łudzić co do porozumienia się Katolika  ze stron­
nictwem radykalno-polskiem, grupującem się około 
Górnoślązaka. Przecięto sukno na dwoje. K atolik, 
Gazeta Opolska i N owiny Raciborskie będą wy­
bierały posłów pod hasłem stronnictwa centrum, 
Górnoślązak natomiast ze stronnictwem centrum 
stanowczo zerwał. Bądź co bądź, ubolewać trzeba 
nad tym rozdziałem, bo zdaniem naszem, osłabi on 
zbiorową pracę polską na Górnym Slązku. Życzyć- 
by tylko należało, aby z togo rozdwojenia wyni­
knęło jaknajmniej złego. Z wiarogodnego źródła 
dowiadujemy się, że tedaktorów pism polskich na 
Górnym Slązku, i wyjątkiem Górnoślązaka nie • 
tyłku na zebranie, na którem zawiązało się polskie 
Towarzystwo wyborcze, nie zaproszono, r.le :ch o 
tern zebraniu nie zawiadomiono".

— Akt otwarcia biblioteki im. cesarza W il­
helma w Poznania odbył się w piątek. W uroczy­
stości brali udział między innymi minister oświaty 
dr. Studt, minister skarbu barou Rheinbaben, na­
czelny prezes dr. Bitter, komenderujący jenerał 
Stiilpnagel, baron Wilamowitb Móllendorf, prezes 
rejencyi Krahmer, prezes policyi Hellmann. Mini­
ster Studt wygłosił mowę i oddał klucze staroście 
krajowemu p. dr. Dziembowskiemu (Niemcowi), 
który obejmując opiekę nad biblioteką, wyraził po­
dziękowanie rządowi i korporaeyom miejskim. Na 
końcu przemówił dyrektor biblioteki dr. Foeke. 
W przemowach swoich sławili ministrowie, że na­
uka jest międzynarodową i ze taka fundacya bi­
blioteki przyn isi zaszczyt społeczeństwu nianiieo - 
kiemu. Bardzo to piękne słowa, ale jeżeli nauka 
jest międzynarodową, czemuż w takim razie ger- 
manizuje się bibliotekę Raczyńskich? Zaiste Niem­
cy sami kłam z "dają swemu kulturnemu stanowi­
sku. Każdy prawdziwie kulturalny Niemiec z o- 
brzydoen em i wstydem odwróci się od stosunków 
w dzielnicach polskich wywołi nych przez „anty- 
kuituralną" hakątę.

Z W A IłN IA W Y .
(Focstą).

— Ks. arcybiskup Popiel wyjechał nad A- 
dryatyk i do Włoch na 6 tygodni, dla poratowa­
nia zdrowia, Zarząd archidyecezyą warszawką obiął 
na ten czas ks. biskup-sufragan Ruszhiewicz.

— W sebotę otwarto ruch pociągów na no­
wo zbudowa"ej kolei Warszawa-Ralisz.

— Do kantoru bankierskiego Weinkipera, 
przy ul. Krakowakie-Przedmieście wszedł w piątek 
młody człowiek z dl agi ii włosami, w ciemnych 
okularach i zażądał listów zastawnych za 2000 rb. 
Gdy po chwili pewnej papiery wraz z rachunkiem 
leżały już na kontuarze, nieznajomy prosił Wein 
kipora, by przeczytał rachunek, a sam w tej chwili 
strzelił z rewolweru do Weinkipera, zaś drugim 
strzałem zranił ciężko śpieszącego swemu szefowi 
na pomoc Fryim ana, poczan schwycił pieniądze i 
wybiegł na alic^, dążąc ku placowi Zamkowemu. 
Puszczono się za nim w pogoń, a gdy koło ulicy 
Ncwomiodowej, stróż domu pobliskiego zastąpił mu 
drogę, zbrodniarz wydobył z kioszeni rewolwer i 
dał do Stróżą wystrzał na szczęście bezskuteczny. 
Następnie skoczył w Nowcmiedową i biegnąc środ­
kiem strzelił dwukrotuie do tych, koórzy zatrzymać 
go usiłowali. Wreszcie wpadł na chodnik, zooczył 
w ul. Senatorską i tu przed sienią domu narożne­
go, tu i obok piekarni, strzelił do siebie. Spi&wcę 
szeregu zbrodniczych ztmachów, nieprzytomnego 
odwieziono do szpi.ala, Lekarz stwierdził u Fryd- 
m ina ciężką ranę od kuli rewolwerowej a tak ri 
samą odniósł i sprawca zamacha. Frydmann stracił 
jedno oko a drugie bardzo jest zagrożone. R“,na 
Weinkipera okazała się bi rdzo lekką, tak, że mógł 
udać się do domu. Sprawcą -amachu jest Kazi­
mierz Kurowski, referent wydziału statystycznego 
koiei warszawsko wiedeńskiej, gdzie pobierał 2.500 
rabli płacy rocznej, od roku ożeniony. Cieszył się 
sympatyą i debrą opinią Rodzina zrozpaczona nie 
zna żadnych trzeźwych motywów zbrodni, prrypu-
i zeza chyba obłęd chwilowy, na który wskazywało 
jeHeś rozdrażnienie w dniach ostatnich

Zamach na kr61a belgijskiego.
Już w sobotę podaliśmy pierwszą wiado 

mość o zamachu na króla Leopolda w Brukseli 
przed kościołem św. Guduii.

Zbrodniarz nazywa się Gennaro Rubini. 
Urodził się w r. 1.359 koło Neapolu. Jest z za­
wodu buchalterem, a  od niejakiego czasu prze­
bywał w Brukseli, gdzie nie miał żadnego zaję 
cia. Rewizya przeprowadzona natychmiast po za 
machu w jego mieszkaniu nie dała żadnego re 
zultatu. Znaleziono tylko skrzynię, napełnioną 
książkami, oraz k> ka listów.

Jak świadkowie naoczni zeznają, rewolwer 
był nabity nabojami outrym1. Sp-awca celował 
do trzeciego powozu, w którym jechał król z 
marszałkiom dworu hr. d’Oułtremont.' Pierwszy 
strzał chybił, drugi przedziurawił okno powozu 
i zranił lekko hr. d’Oultremoiita. W kieszeni Ru 
bina znaleziono pakiet z nabojami rewolwero­
wymi.

Gdy Rubina aresztowano, zawołał:
— Byłem bardzo nieszi zęśliwr, a w obec ta 

kiego bogactwa...
Słów swoich atoli nie mógł dokończyć, bo 

tłumy r  uciły się na niego. Policya tylko z wiel­
kim trądem  zdołała go uwolnić z rąk tłumu i 
odprowadzić do policyi. Zostc.ł on raniony przez 
uderzenia laskami i pchnięciami noża, które mu 
zadał tłum.

Tłum rzuciwszy się na Rubina, wołał: śmierć 
zbrodniarzowi, niech żyje króli

Rewolweru, któiyin się zbrodniarz posługi­
wał nie można było znaleźć

Rubini przesłuchiwany na policyi przyznał 
się z zupełnym spokojem do czynu, oświadczył, 
25 chciał zastrzelić króla, dodając, że działał na 
podstawie zasad anarchisty iznycl

Do Ageucyi Stefamepo donoszą z Londynu, 
te  Rubini od dłuższego czasu przebywał w An­
glii i w tym czasie nigdy nie wyjeżdżał do 
Włoch.

Przebywał najpierw w Glasgowie, a później 
w Londynie. Miał być wykluczony z partyi anar­
chistycznej z powodu zarzuconej mu zdrady. O 
ile dotychczas wiadomo. dn:a 81 października był 
jeszcze w Londynie.

(Tel. „Gaz. Nar,")
R z y m  17 listoDada. W Bitonto panuje ży­

we oourzonie z powodu zamachu Rubinmgo. 
Burmistrz wyraził na poradzeniu rady municy­
palnej oburzenie obywateli m iasta Bitonto z po 
wodu zamachu. Rubini urodził się 24 listopada 
1859. Ma dwóch braci i dwie siostry. Jego ojciec 
jest poważanym obywatelem i był członkiem rady 
miejskiej. Sprawca zamachu Gennaro Rubini ma 
)yć bardzo utalentowany. Był on dawniej sier­

żantem w 50 pp Jako żołnierz został zasądzony 
na 5 lat więzienia z powodu napisania artykułu 
do pewnej gazety. Później był nauczycielem fran­
cuskiego języka w Medyolame, Za fałszerstwo za­
sądzono go w Medyolanie na 4 lata więzienia. 
Rubini ożenił się w roku 1890. Żona jego żyje, 
cierpi la pomieszanie zmysłów. Rubini po odsie­
dzeniu ostatniej kary w Medyolanie udał się wraz 
z bratem Henrykiem do Londynu. Miejsca pobytu 
nrata jego Henryka dotychczas nie zdołano wy­
śledzić. Anarchiści, którzy Gennara Rubiniego u- 
w ażai za szpiega, atakowali go silnie w swych 
Dismach.

Siostra jego wobec pewnego dziennikarza 
ze łzami ODOwiaduła o wielkich, zdolnościach 
irata  i pokazywała liczne rvsunki jego z lat 

młodości. Zaprzeczają, jakoby Rubini pozostawał 
u służbie międzynarodowej pohuyi.

Papież, król włoski i prezydent ministrów 
Zanardelli przesłali królowi Leopoldowi telegramy 

wyrazami radości z powodu nie udania się 
zamachu i oburzenia na zbrodnię.

- eiegramy i telefonemaiy
M orskie Oko.

Budapeszt d. 17. listopada Z Szepes- 
Ofalu donoszą, że ks. Hohenlohe kazał onegdaj 
wysłać rzeczoznawców, którzy mnją otaksować 
szkody, lasom państwa Jaworzyńskiego wyrzą­
dzone przez Polaków i we Węgrzech wytoczy 
hr. Zamoyskiemu proces o odszkodowanie.

K o ło  polskie.
W ie d e O  17 Listopada. Komisya progra­

mowa Kola polskiego odbyła dziś posiedzenie 
wraz z komisyą parlam entarną Koła, której 
przedstawiła ssereg postulatów krajowych.

Syt uafi & parlam entarna.
W le t le O  17 listopada. Dotychczas sytua- 

cya me wyj iśmona jeszcze — rokowania odby­
wają się dalej. Rzecz prawdopodobnie rozstrzy­
gnie się dopiero za dni kilka. Zam iar odroczenia 
rady państwa na dni 8 lub 14 istnieje jeszcze 
ciągle. Sądzą, że w środę odroczenie parlamentu 
nastąpi.

Kombinacye co do przyszłego gabinetu ko ­
alicyjnego krążą rozmaite. Mówią, że tekę finan­
sów obejmie Kramarz, handlu dr. Baernreuther, 
sprawiedliwości dr. Lammasoh (profesor wszech­
nicy wiedeńskiej) albo dr. Madeyski, oświaty hr. 
Sltirgkg (wiem. w w ł), rolnictwa Wodzicki, mi­
nistrem niemieckim zostanie Derschatta (niem. 
str. lu d ), ministrowie: Wittek (kolei) i Welsers 
heimb (obiony krajowej) zatrzymają dotychcza 
sowe swoje teki.

Jest to jedynie komfcinacya, nie mająca rze 
ozowych Dodstaw.

W ie d e ń .  17 listopada. (Tel. pryw.) Ro­
kowania w sprawie sanacyi parlamentu trwały 
także podczas feryj parlamentarnych.

W Kutnej Horze odbyła się wczoraj konfe- 
reneya przywódców czeskich, Pacaka, Kramarza, 
Auyża z ministrem Rezekiem. Wynikiem roko­
wań było stwierdzenie tego, że Czesi obstają 
przy żądaniu rzeczonych ustępstw a nie chcą by­
najmniej zadowolić się obietnicami.

Prasa rządowa przeczy, jakoby było możli­
we zbliżenie mięlzy Czechami a Niemcami. Inne 
pisma natomiast liczą się z prądami, panującymi 
w parlamencie i uznają możliwość koalicyi n a ­
turalnie z ministrem Koerbcrem na czele.

Czy pozostanie Koerber na czele gabinetu 
s wymiana szefów sekcyjnych ma oznaczać zm ia­
nę systemu, pozostaje kwestyą nierozstrzygniętą.

Niecierpliwi reportera  noukładali już listy 
nazw isa rzekomych nowych ministrów; już na 
pierwsze Opo; zenie mcżca poznać, źe list- te 
w f ssane z palca.

Neue F r. Presse najnamiętniej zwalcza 
plany koalicyjne i powiada, że plany te już po­
rzucono.

Koalicya oznaczałaby porozumienie, a pismo 
to ży,e z podjudzania i szczucia jednej narodo­
wości przeciwko drugiej.

Wiedeń 17 listopada (Teł. pryw.) N a ­
miestnik Czech hr. Condeuhove bawił w piąiez 
we Wiedniu i konferował z Pacakiem i K ra­
marzem.

Sehell zachwiany.
Budapeszt 17 listopada. (Te!, pryw ) Pi­

sma opozycyjue rozpowszechniają usiaw leżnie 
wiadomości, że pozycya Szclla jest zachwiana. 
P rasa zaś będąca na usługach Siella uspokaja 
jego zwolenników i zapewnia, źe Szell jeszcze 
długie lata będzie rządził.

Strajk  górników w łfe lg ii.
Bruksela  16 listopada. Kongres robot­

ników górniczych uchwalił poczynić wszelkie 
przygotowania do powszechnego strajku belgij­
skich górników. We wszystkich kopalniach mają 
się odbyć zgromadzenia i manitestacye na rzecz 
8 godzinnego czasu pracy i renty na starość 
dla górników.

W ybuchy wulkanów.
Waszyugtwn 17 listopada. Generalny 

konsul Stanów Zjednoczonych w Guatemali oce­
nia szkody wyrządzone przez wybuch wulkanu 
Santa Maria, w plantacyach kawy, na 5 milio­
nów dolarów.

STowy gabinet hiszpański. 
Madryt d. 17. listopada. Nowy gabinet 

stanowią: Sagasla (prezydyum) ks. Annoduvar 
(sprawy zagraniczne), Puigerver (sprawiedliwość), 
Cgullior (finanse) Mo: et (sprawy wewnęt-zne), 

generał W eyler (minister wojny), Varagua (ma­
rynarka), Romanones (oświata), Amos Salwador 
'roboty publiczne).

Nowy gabinet złożył już przysięgę w ręce 
tróia.

STowy gabinet Rraigaraki.
S o f ia  17 listopada. Utworzył się nowy ga­

binet z Danewem na czele.

Parlam ent francuski.
Paryż 17 listopada. Nacyonal.sta Roch ma 

zamiar przedłożyć w Izbie deputowanvch wniosek, 
z projektem ustawy, według której Towarzystwa 
górnicze mają pod groźbą kary wywłaszczenia 
przyznać swym robotnikom część czystego zysku. 
W kołach republikańskich sądzą, że wniosek ten 
ma na cełu wprowadzić w kłopot stronnictwo so- 
cyalistyczne.

Dm. zwo- 
wodnych. 
państw i

lilne 17 listopada. Na dzień 22 
łano tu wiec w sprawie budowy dróg 
W wiecu wezmą udział reprezentanci 
krajów koronnych.

Zgłoszenia przyjmuje się do dnia 19 bieżą­
cego miesiąca.

P r a g a  17 listooada. (Tel. pryw.) Rektor 
niemieckiego uniwersytetu Bachmawn złożył god 
ność rektorską, ponieważ wybrany został do 
sejmu z Trutnowa, a oprócz tego jako rektor 
miał głos wirylny

L o n d y n  d. 17. listopada. Cesarz Wilhelm 
odjechał z powrotem do Niemiec.

Rozmaitości.
Si Znaczone ryby. Zarząd królewskiego insty­

tutu biologicznego na wyspie Helgo!and, pragnąc
zbadać wędrówki ryb morskich, pochwyta! wielką 
liczbę ryb różnych gatunków i, zaopatrzywszy je 
w znaki, puścił z nowrotem do morza. Znaki są w 
ksitałcie małej tabliczki aluminiowej, umocowanej 
na ciele ryby, u ogona za pomocą kółka. Na ta ­
bliczce znajduje się napis: „K 0 2 “ oraz numer 
porządkowy. Zarząd zawiadomił jednocześnie wszy­
stkie stowairyszenia rybackie rad  morzem Półno-
cnem o tym kroku, z prośbą o donoszenie mu o
każdem schwytaniu takiej ryby znaczonej, z poda­
niem dęty i miejsca.

Si Kobieta docentem uniwersytetu. Wobec aa- 
dytoryum złożonego ze studentów i profesorów, no- 
womianowany docent uniwersytetu genewskiego, dr. 
Michalina Stefanowsk», rozpoczęła w Brukseli z 
wielkiem powodzeniem kurs fizyologii ogólnej. Te 
matów do dwóch pierwszych lekcyi dostarczyła „Cha 
rakterystyka życia". Młoda profesorka jest zaszczy­
tnie znana na pnlu wiedzy, a prace jej nad his “o 
fizyologią systemu nerwowego cieszą się europejskim 
rozgłosem. M S j  obierała nauki w uniwersytecie 
Genewskim, któregc jest laureatką, a po kilkule­
tnich etudyach w Paryżu osiedliła się w Brukseli, 
gdzie jako attachóe przy Instytucie fizyologicznym 
Solvaya, wyrobiła sobie nazwisko szeregiem prac 
nad systemem nerwowym. Wyniki tych prac, de­
monstrowanych doświadczeniami, niknącemi obra­
zami i oglądaniem preparacyi mikroskopowych mają 
we;ść do programu tegorocznego wykładu na uni­
wersytecie geuewskim.

Si Dom gry ns- Korfu Przedsiębiorcy, pragną­
cy założyć donr gry na Korfu, nie dają za wygra- 
nę. Odmówiono im już raz koncesyi, próbowali 
znowu podejść rząd, prosząc o koncesyę na nakład 
hydropatyczny na miejcu dawnegc cmentarza an­
gielskiego. Ma się rozumieć, przy zakładzie byłoby 
kasyno a w kasynie — ruleta- Rząd i tym razem 
odmówił swej sankcyi: zresztą niema prawa przy­
jąć projektr, albowiem przy odstąpieniu wysp Joń- 
3kich zostało zastrzeżone, że nie wolno będzie u- 
stanawiać domu gry na Korfu.

Si Kobiety adwokatami. Kanton Zurych przy­
puścił niedawno kobiety do Sprawowania funkeyi 
adwokackich. Lwie tylko skorzystały z praw uzy 
skanych : pani Kempin, zmarła w r. b., a obecue 
panna Anna Mackenroth. W tych dniach stawała 
ona po raz pierwszy przed sądem orzysięgłych, 
broniąc dziewczyny uwiedzionej przez szarla »na, 
a która szukała na nnn zemsty. Obrona była tak 
wymowna, źe sąd przysięgłych uwolnił oskarżoną.

Dzia-ł rolniczy.
a  Wiec młynarzy podolskich. Z Tarnopola pi 

szą : Zapowiedziany na 16 bm. wiec młynarzy po­
dolskich zgromadził wobec bardzo ożywionego se­
zonu pracy w nuynach stosunkowo nieliczny następ 
kierowników młynów i mielników, wobec czego n- 
rządzono tylko poufne zebranie, na któren wszyscy 
mówcy duinagib się rgodnie, aby zamierzoną i jnź

w projekcie przygotowaną nowelą nrcemyslową oo< 
jęto także piżenryst młynarski. Przeprowadzenie tej 
sprawy powierzono „Kołu młynarzy" we Lwowie, 
a prezes jego p. Teodor Lauruk wezwał zebranych 
i młynarzy w ogóle do korzystania z centralnego 
Biura nuynarzy we Lwowie (ulica Sykstuska 1. 81) 
i przesy.anit tam nietylko wkładek, wynoszący oh 
1 koronę nu kwartał, lecz także wszeli ioh koree- 
pondoncyi, zapytań i opinii w sprawie reformy u- 
etawy i organizacyi młynarstwa krajowego na pod- 
stawacL legalnych i celem c ch^ ny przed napływem 
obcych sil fachowych.

Z rynków to warc w> eh.
Bank rolniczy we Lwowie 17 dnia listopada

Cony za 50 kilogramów lo .o Lwów. W aluta koronowa. 
Pdzonioa gotowa 745 dc 7 ‘85, pjzenioa nowa 7 25 do 
7 aO, żyto gotowe 6 30 do 6 40, na term. 6 10 do 6 25, 
owies obroesny got. 6‘— do 6 20, a r  term. 5 60 do 5 80, 
jęczmień past. 5-25 do 5 40, „ęczmień browarny 5’60 
do 6 —, rzepak nowy 9-60 uo 9 8 ), iniauka 8'25 do 
8'75, groch pastewny 6'— do 6'75, groch do gotowania 
7'— do 9 50, wyka 5'25 do 5'50, bobik 5-40 do 5-75, 
hreczka 0-— do 0 —, knkurudia nowa 6' — do 6’50, stara 
0--. do "0—, chmiel za 56 kilo —•— do —•—. koniosyna 
czerwona 55'— do 68 —, biata 75’— do 90 —, szwedzka 
—•— do —•—, tymotka 2 2 — do 26‘ —

Spirytus loco zu 50 lit. gotowy 16’— do 16-20, 
paritos Tarnopol oskontyngentowy 725 dc 7-50.

Usposobienie co do pszenicy i żyta stale dobro, 
co do kouiczu słabsze, co do innych produktów nie­
zmienne.

W i e d e ń  dnia 17 listopada. Kurs w kor. i po 60 
k.gr Notowano: pszenicę na wiosnę 7*64 do 7*65, żyto 
c w.osnę 6 82 do 6-83 kukurudzu na listopad — , 
kukurudza na maj-czerwiec —•—, owits na wiosnę 6-67, 
do 6'68, r z e p u n a  Sty zeó-luty — , rzepa! na sier- 
fjień-wrtf-siei —•—, olej rzepakowy na styozeń-kwieoień 

Usposobienie s.lne.
Stać p o n e trz a : pochmurno.

Wiedeń d. 17 listopada. Cukier (spozojoie) 2040 do
 Nafta galicyjska 2 8 — dc —•—. Spirytus 37'60
lo —'— (słabo).

itudapeszf dnia 17 listopada. Kurs w ko., i po 
Go kigr. Notowano pszenicę na kwiecień 7'54 do 7*55, 
żyto na kwisńeó 655 do 6-56 o-ries na kwiecień 6*38 
do 6-39, kukumdra na maj 5-77 do 5*78, rzepak na sier­
pień 11-95 do 12 05.

Oferty na psren.cę: dobre.
Ghęć kupnr ożywiona.
Usposobienie silne, 
atac powietrza - zimno.

Dział ekonomiczny.
P Losowania. Przy Ciągnieniu węgierskich ło­

ić premjowych główna wygrana w kwocie 800.000 
koron padła na los s. 514 nr. 8, 20.000 koron 
wygrał los s. 4198 nr. 89.

p  Z kolei- Gazeta lwowska z 15 bm. ogłas^. 
rozpisanie licytacyjnej sprzedaży starych materya- 
łów odzyskanych w obrębie dyrekcyi kolei pań­
stwowych we Lwowie. Oferty wnosić należy naj­
później dc godziny 12 w południe 29 listopada br. 
w wyż wipomnianej Dyrekcyi kolei państw. Wa­
runki sprzedaży otrzymać można w Dyrekcyi w 
biurze dla spraw warctatowych i p&rc wożnictwa.

SE rynków pienlęża^eh.
Wiedeń d. 17 listopada. (T el „Gazety Narodo­

wej") Zamknięt ie g-ełdy o godz, 2 minut S0 po  połud­
niu. Akcye austr. zakł. k ro i 664*—, weg. zakładu kred. 
704'—, Anglobankn 269' , Unionbanku 626-—, Banku 
dla krajów Koronnych 387’—, Bankveremu 448‘50( Br- 
denoredrtu 910 —, Gal. Banku hipot. —•—, kolei pań­
stwowych t>90'25, kolei południowej 69 50, tramwaju A. 
—-—, B. —*—, kolei Elbentnal 452-50, kolei północnej 
56-60, kolei czerniowieckiej —■—, alpiny 3 4  50, Runa 
Murań a 468'—, praskiego towar*. żeL x8PV—, fabryki 
broni 806-50, tu r—jkie tytoniowe 881-—, oblig. węg. in- 
demniz. —-—, renta majowa 101 05, i ,ustr. renta koro­
nowa 100 10 węg. renta koronowa 97*50, 56-let listy tow, 
kredyt, ziemsk. 96'—, 4-procent. listy banku Krajowego 
97'—, 4‘ó-proeent listy banki, krajów. 101-—, 4rprocent, 
listy banku hipotecznego 95-75, 47j-proc. listy banku 
hipot* cznego 100*15, 6-procent. listy banku hipotecanego 
110-—, 4-pru jent. gali u. oblig. propioao 99-—, 4-proc, 
gaiic. pożyczka kraj. z r. 1898 r. 97-ó0 4-prooeat. poży­
czka m. Lwowa 94'30, losy tureckie 112 50, marki 116*95, 
ruble 262 75.

P a r y ż  17 listopada. Giełda wieczorna. Trzy pro- 
certowii renta 99-70. Męka 40'70.

B e r l i n  17 listopada. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
aostryackie 85-50 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytuo — , Lustryaekie kredyty —•—, Disc. Gomman- 
dit. —•—.

Nadesłane
/.& tę rubrykę L edakcra nie odoowiada.

Zawsie m łoda I i ieina***.
Bardzo prostu tajemnica tego jest 
na usługi miłych naszych czytelni­
czek, które mogą ją  naśladować 

używając codzień do toatety C Jre m  
Puder I Mydło krem owe 81- 
mon’a. Trzeba się wystrzegać na- 
śladownictw. J. Simon 59, Faubourg 
St. Martin, Paris.

W  Adm in istracji 
„ G A Z E T Y  Y A B O D O W F J * *

ulica Kopernika 1. 7. — do nabycia:
M . Rodziewicz. „Jaskółczym

szlakiem" powieść 
ł tom str. 480 . . K. 1 —

F. Suryn. „Fatalne wpływy" powieść
1 tom str. 144 . . „ — 50 h.

A  Halka. „Tatarka" powieść
1 tom str 96 . . „ — 40 „

St. Graybner. „Pan Wyręba*
powieść 1 tom str. 102 „ — 30 „

J. 1. Kraszewski. „Rodzeństwo" 
powieść

2 tomy str 408 „ 1 —
J . K  Zieliński. „Ofiary11 powieść

1 tom str. 253 „ 1  —
„ „Szkice*

1 tom str. 253 „ 1  —
„ „Wspomnienia starego 

kawalera" powieść 
1 tom . . . „ 1 80 h.

Z przesyłką pocztowe o 5 0 halerzy wię­
cej za kaidy tom.

hr.

H O T E L  EUBOPJBJ8KL
(Alberta Szkowrona).

Przyiechali do Lwowa 17. listopada 1902. 
K . Ożarowski z Jaśkowie, hr. A. Morsztyn z

Rosyi, K. Jaworski z Skwarzawy, L. W newska 
z Kopyczyniec, J . Kaczanowski « Podola rosyjsk. 
S. Koska z Rosyi, W, Ostrowski z Myszko wiec, 
Z. Walfarth z Dumui, B. Haller z Borysławia, K. 
Katil z Stanisławowa, rotm. Sc' moch z Łańcuta, 
Fortunard Skarżyński z Schweykowa dr. Szpnnar 
z Łańcuta, A. Wiekleim, A. Lćw i M. Trnowszky 
z Wiednia, £  Kohu Berna, R. Trojan z Wro­
cław, a A. Pórcher z Wiednia.

C OL O&S f UI M n r
O odsle

W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
lennie przedstawienie. — Początek o godz. 8 wloczór.'

Bilety mr weselnie i eła Habyeia u Plohna. — K aro la  Ludw ika

Najznakomitsze wyrobu llWOWIB. 0o nabycia.



GAZETA NABOJOW A z W  to tfcu dnia 18 Listopada liJOt Nr. 283.

138

Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV.

HL O a p e n d u .
TOM TRZECI.

— Ależ ta spraw a zrobi Poulaillera wielce 
zajmującym! — powiedziała pani Pompadour — 
oskarżenia wymierzane przeciw niemu nie były 
więc dokładne

— Niektóre, t a k ! inne, nie I
— Jakto! — rzekł Ludwik XV z oburze­

niem — podobne postępki są spełniane i ucho­
dzą bezkarnie! Boże W ielki! — mówił dalej 
wznosząc oczy ku niebu, czy to podobna, aby 
były we Francyi osoby mające odwagę leczyć 
się w sposób taki, jakiegoby król sam  użyć nie 
śmiał, gdyby nawet m iał pewność ratow ania 
swego ży c ia !

— O ! Najjaśniejszy panie 1 — zawołała u- 
lubienica króla, chwytając ręce jego, które z u- 
niesieniem do ust poniosła — czemuż to Fran- 
cya cała słów Waszej Królewskiej Mości słyszeć 
nie m o że!

— Byłaby to dla Francyi nowa sposobność

— zawołał Richelieu — aby mogła jeszcze z 
większą miłością powtórzyć ten przydomek Uko­
chanego, który lud tak chętnie w okrzykach 
swoich królowi daje.

Szmer zadowolenia rozległ się po całej sali.
— Najjaśniejszy P a n ie !— powiedział Saint- 

Germain, kłaniając się królowi — sądziłem, że 
słyszę Henryka IV., lub Ludwika XIV.

— Ale ja, mości panie — rzekł król — 
chcę słyszeć nazwisko nędznika, który wspólnie 
z kniaziem tatarskim , a według przepisu mon­
golskiego doktora, brał kąpiele z krwi ludzkiej.

— Tego ja  Waszej królewskiej Mości na­
zwać nie mogę!

— A ja  rozkazuję!
— Mogę go tylko Najjaśniejszemu panu

wskazać.
— Wskazać tego człowieka, tego wielkiego 

winowajcę — powtórzył król z naciskiem. — A 
więc baczność ! mości panie, baczność na to, co 
zrobisz!

— Skoro W asza królewska Mość rozkaże
mi działać, będę działać.

Nowe zapanowało milczenie, a cisza była 
tak wielka, że słyszeć można było oddecb obe­
cnych.

— Mój panie — rzekł król — po raz o-
statni, zastanów się, rozkazuję ci to! jbszcźC

n łasz  czas. Omy iió  się, popełnić błąd, powtarzam 
je.?t to  staw iać rwe życie, bo idzie o oskarżenie 
tak ie , które wyi lołać musi karę śmierci.

Saint-G erm  ain  się skłonił.
—  Jestem  gotów! — powiedział.
— A więc, mości panie, możesz mi wska­

zać tego, który w mojem państwie bierze ką­
piele w  krw i lu d zk ie j? !

—  Tak, N ajjaśniejszy Panie!
— I  tego mi. wskażesz, gdy zażądam ?
—  T ak! kiedy wola W aszej Królewskiej 

M ości!
— A w ięcl mości panie — rzekł król 

w skazując rę k ą  — rozkazuję! mów! wskaż!
— M ówić nie mogę, przeznaczenie mi te ­

go z a b ra n ia ! w skazać jest w mojej mocy.
— A więc, w skaż f
— N ajjaśniejszy panie, potrzeba, aby duch 

przyjazny przybył m i n a  pomoc. Zacznę go wywo­
ływ ali: on przyjdzie.

I  natychm iast wstał i wyciągnął ram io n a :
— Niech ciemności zapadną — zawołał gło­

sem silnym i  głębokim.
Jeszcze nie skończył, kiedy jedno ze środ­

kow ych okien gw ałtow nie się otworzyło, a silny 
w iatr wionął do sałi i zdmuchnął swym powie­
wem wszystkie św iatła.

R aptow na przem iana z wielkiego oświetle­

nia do zupełnej ciemności, oddziałała na zebranych 
i króla samego silnem wstrząśnieniem, tak jak to 
w niedalekiej przyszłości oddziaływać już miała 
elektryczność.

Wszyscy stali nieruchomi i niemi.

Zanim miano czas zastanowić się lub wydać 
okrzyk słabe światełko błysnęło na ścianie prze­
ciwległej królowi, tej do której plecami obrócony 
był hraoia de Charolais. To światełko słabe z po­
czątku powiększało się, aż się stało ogromnie wiel­
kie, a na tej jasnej powierzchni przedstawił się 
obraz jakoby rzeczywistość.

Obraz ten przedstawił jedną z ulic Paryża 
z wielkim pańskim pałacem, a śnieg pokrywał 
ulicę.

Widok ten był tak dokładny, że Richelieu, 
Grćąui, T aranne i inni geście królewscy od 
razu poznali ulicę du Tempie i na niej pałac 
Soubise.

Ulica była pusta, musiała to być noc: na­
gle ukazała młoda kobieta prawie naturalnej wiel­
kości... Ona biegła, zdawała się być bardzo prze­
rażoną... W chwili, kiedy mijała pałac, człowiek 
jakiś wyskoczył z okna, rzucił się na kobietę 
i utopił sztylet w jej serce... Młoda kobieta u- 
padła...

Człowiek, nachylił się nad nią jakby ją  
chciał podnieść, ale się zatrzymał i zdawał się 
nasłuchiwać... nachylił się znów... patrzał w dal, 
a potem cofał się, zacierając na śniegu swoje 
ślady, 8 w m iarę, jak się cofał, doszedł do muru 
pałacu. W drapał się zręcznie i dostał do okna. 
Człowiek ten był bardzo wysoki, miał duże dłu­
gie wąsy czarne, czapkę futrzaną na głowie, któ­
ra  mu zasłaniała część twarzy. Wskoczył przez 
okno i zginął w głębi w chwili, gdy jakiś mło­
dzieniec przybiegł i padł na kolana przed cia­
łem młodej kobiety... Światło oświeciły obie te 
twarze.

— Sabina Dagól — zawołał król.
— I  T avannel — dodał Richelieu.
— To nadzwyczajne I — powiedział Crćąui. 

— Tak było!

Światło osłabło, a  osoby znikały w mgli- 
stem półcieniu.

Przedstawienie było tak dokładne i jasne, że 
zdumienie stawało się rzeczywistością, każdy byłby 
przysiągł, że zdaleka widział fakt istotny.

św iatło, które było zbladło, na nowo silnie 
zabłysło. W idok się zmienił i przedstawił wejście 
do cmentarza Niewiniątek.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 3 ot od wyrazu.

t t o ś i i n y  n a j t a n i e j  ' P o s z u k u j ę  ne z kuchnią na całą 
w e n y s tk ie  dostarcza Dwór Łap- ,zimę, Kornacka — Zimurowicza 1. 7 . 39

s z y n , —  B r z e ź a n y .   _ _ _ _ _ _ „_ _ _ _ _ -
p o g a d y  p a r o b k a ^ J T ] f .  

6  m i i ó r f  pszczelny 1 prawdii-gospodarstwie poszukuje młody człowiek,
O W I U Z y  li l i i* U  wy5 pod gwarancyąil' awaleri za skromnetn wynagrodzeniem.

Opłatnle, Adres: Adm. „Gaz.“ Nar.11 Józef Malina. 
Menczer___________ 3 8

w 5 kg. puszkach po 6 koron 
wysyła za pobraniem pocztowym J 
w Nlkullńoach. 42 W śródmieściu. we Lwowie 

jest dwupię
M l f t r ł n  n a n i o n l # Q  katoliczka, trowa kamienica bardzo korzystnie do na- 
I s l lU U d  pCl. l iC l.la C t zręczna fry- bycia. Biiisza wiadomość n Mikulińskiego, 
zyerka, przyjmuje zamówienia miesięczne po we Lwowie — Wałowa 15. 8563
umiarkowanych cenach, 
nr. 39 w parterze.

Adres: Ormiańska 
40

Miód
Szat koście;

lipcowy, wyborny praśny w 5-010 
kilowych biaszankach wysyła fran 

‘. co za pobraniem 7 kor Zarząd pasieki A. 
i i  ś  Ir I . taraińskiego w Jezierzanach obok Czort-

23

Krajowa 
pracownia
ł wszelkich artystycznych haftów ręcznych kow a.
BL K O K O  KOTW  S K L E J w e  L w o - ------------------—-------------------------------------
wie, Pasał Baum ant eklop nr. 9, lł/,4,4- domowy, Obiady sm aczne i zdro- 
poltca: Ornaty, kapy, dalmatynki, chc ą- I ł l S l  we poieca  Z. K om u n iew sk a , plac
gwie, baldachimy, antypedya. tnw aln ie , ozdo- K a p itu ln y  1. 6 fi. p ięt o. D la p p . handlow - 
bne stuły, inkienki na cyborium, wszelką, C<JW tan iej. 878
bieliznę kościelną itd. od najtańszych  do 
najdrotszych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów słuckich i wszelkich s ta rych  haftów . •p _ _ _ r a wr . _
Wszelki haft s mej pracowni jest tylko ^  

prawdziwie artystycznie odrobiony, —

A stary z wina własne­
go chowu dostarcza 
od najpierwsze/ ja ­
kości opłatnie 4 bu­

telki lŻ^Tor. albo 2 litry kor. 10, młoby 
2 litry kor. 9-60. 7929

łagodne, dobrze edleżane 
dostarcza od 56 litró 
wzwyż białe litr 48, 56, 64, 
72 hl., czerwone 52,64,80 hl. 

S e n e d y k t H e r t l ,  właściciel dóbr zamek 
G o lltfo b  przy O o n o b ltz  w Styrji.

Wino

Resztki zapasów
derek — otrzymałem

K o r e s p o n d e n c y a .
ręczny
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 7 n 9 l a i i f ) n a  
sełam gratis. 877 f c l l a lO A lU I l C .

Dobrze. Przez F.
8771 43

P i e r ś c i o n k i  scontrz i chajes
™  A A . j  (jonj bankowy l  k an to r wymiany

s a r e r z y n o w e ,  o b r ą c z k i  Ś lu b n e , '  Lwów. plac Maryncki 1. 7.
s z p i l k i ,  srebro Stołowe oraz wszel-j Kupno i aprredai efektów i monet Wy-

kie blżnterye poieca

F r .  K w a ś n ie w s k i
Jubiler i złotnik 8536

L w ó w ,  u l .  H a l i c k a  1 5 .

w Euro­
pie mamy 
80 fabryk 
maszyn doł H t e

JOOO ładzi. 
2  ty ch 80

fabryk wybrałem dwie jako najlepsze na 
całym świecie i dostałem zastępstwo na 
Galicyę. Nie wysyłam ajentów 1 Natrętni 
ajenci chodzą po domach tylko z najtańsze- 
mi maszynami a sprzedają po zanadto wy­
górowanej cenie, za co dostają 13 zł. o i 
każdej sprzedanej maszyny. J ó z e f  I w a .  
n ieb l, Lwów, H otel Georgea.
Na składzie jest 300 maszyn do wyborn. 
Proszę zaiądać cenników. 8402

pluta kuponów i wylosowanych obligacji 
Lc:sy na spłaty miesięczne od trzech ko- 
i-on począwszy. Bezpłatna rawuya lotów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Złe- 
nonis z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizji. Listy i prz9- 
ajłk i uprasza się adresować : Dom Banko­
wy, SiJHtjTZ i CHA.JK8 , Lwów, plac 

7030 ilaryacki 1. 7.

szycia któ- B r a c i a  T e r c y a r a s e

b i a j ą  y m a -1 I F r a n c l s z k a ,

sgLY,són-';Lwów, &l#arowska 15
^ z u trT - 0 szczególniej w porze zimowej, zaj 
dniają o d ^ u ją  ubogich pracą przy wyrabianiu

500 do I ■m &Mi g ię ty c h
z surowego materyalu (opiłowywa- 
nie, politurowanie, wyplatanie i sk ła­
danie). Meble te są starannie i 
trwale zrobione, sprzedają się po 
przystępnych cer ach. Wózek trans­
portowy, albo ubogie dzieci z przy­
tulisk zabieraią na żądanie i odno 
sza meble do zreperowania albo 

nowo zakupione.

„Dobrobyt"
Organ Zwigzkn Galicyjskich 

Kas Oszczędności.
Wyszedł Jui 4-ty numer i zaw iera:
Rozporządzenie ministerstwa skarbu 
w sprawie nieprawidłowego postę­
powania władz podatkowych, — 
Z praktyki sądowej. — Uprawnienie 
do używania firmy „K asa oszczęd­
ności". — Przechowywanie ksiąg w 
Kasach oszczędności. Co robić : 
pieniądzmi pozostałymi po likwida 
cyi Kasy oszczędności. — Banki 
instytucye kredytowe w Austryi (e. 
d.). — Z praktyki sądow ej.— Spra-I 
wozdanie W ładysława btesłowicza 
(o wniosku komisyi kraj. w pr: 
miocie szerszej akcyi finansowej na 
polu podnoszenia przemysłu). — Pa­
piery lokacyjne galicyjskich Kas 
oszczędności. — Przegląd finansowy 
(Erbe). — Notatki. (Nowy system 
oszczędnościowy w Danii. — T ar­
nowska K asa oszczędn. — Bankj 
austro węg.—  Wymiana zużytych i 
zniszczonych nowych not stukoro- 
nowych — Austro-węg. Bank.— No­
wela do ustawy akcyjnej we F ran - 
|cyi.—Nowa ustawa wekslowa w Ro- 
syi.—Zakaz importu papierów w ar­
tościowych do Rosyi. — Banknoty 
Banku angielskiego —Ulgi należyto- 
ściowe po myśli ustaw  z 1 czerwca 
1889, Dz. p. p. — L o s o w a n ia .  
Kursa porównawcze giełdy wie­

deńskiej.
Przedpłata w ynosi: kwartalnie 

3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Redakcya I Admlnlatracya: Lwów, 

ul. Kopernika 7. 8445

Wobec Aego, że niektóre handle we Lwo­
w ie sprzednją masło pod nazwą „ M a i ł a  
p r T c w o r  sk ie K O “ , a nawet jeden z kap­
ców tutejszych poleca obecnie w dzienni­
kach n i n a i ł ł o  p r z e w o r s k ie * * ,  czuje 
my siy zmujszeni podać do wiadomości, że 
mazlo z mla ka produkowanego w dobrach 
Ordynacji P  rzeworskiej, a wyrabiane w Pa­
rowej mleca am’ Ks. A. Lubomirskiego w 
Przeworsku, sprzedają we Lwowie W j ł ą -  
cznie tylko następujące sklepy własne, zao­
patrzone fir mą „ M l e c z a r n i a  p r z e ­
w o r s k a 44 p r z y  p l a c n  S m o l k i  5 ,  
p r z y  n l .  H e t m a ń s k i e j  8 ,  p r z y  
p l a c n  A k  a d e m l c k l m  S , p r z y  n l .  
Ł y c z a k o t  r s k l ą j  1 5 , R y n e k  2 9  
(Pasage Amdrioli). 8538

W  Przew orsku, 10 listopada 1903.

Oyrekcya l i r  Oriynacyi przeworskiej.

związkowej fabryki 
polecenie sprzedać 

za połowę ceny. Ofiaruję przeto grube, nie
do zniszcze­
nia, w zna­
komitym ga­
tunku wełni­
ste i ciepłe 

z kolorową
bordiurą, I )  H 2 U ,  K  I  

mogące być używane także zamiast kołder, 
za ceny Dajtańsze. Sorta A) brunatne z ko 
lorową bordiurą 145x190, dobry gatunek, 
sztuka po 4 kor. Sorta B) derki fiakierskie 
z czerwonemi i iółtemi pasami 145x190, 
bardzo dobry gatunek sztuka 5 kor. Borta
C) podwójne wełniste derki pańskie, siwe z 
żółtemi bordiurami, dwukolorowe 150X^00 
najlepszy gatunek sztuka 7 50 kor. Sorta
D) siwe z niebieskiemi bordiurami 140x190 
najmiększy gatunek, sztuka 8 kor. Sorta E) 
najlepszy czarne derki do wszjstkiego 
155x120 wspaniałe, trwałe, sztuka 9 50 k. 
Rozsełka za zaliczką. Towar nieodpowia 
dający zwracam bez żadnych trudnoś 0 . 
Adres: M. Rundbakin, W iedeń, X I,

Berggasse 3. 8531

Na k aw a łek  w aty  

bierze się dosyć

A. Thierry’ego BALSAMU

G O O CO O O O O O O O O O CO O O O O O O O O OO

W i n o - C U K I E R K I  - KAP S UŁ KI
JJ ra

,ąa E itrak q ic  z  W ĄTfiOBY STOKFISZA
( F I G A D O L )

P A R Y Ż , u lica Lo fa y e tts , 126

ricpuruU  leczui.ze V IV IE N  
zastę ują z pomyślniejsiytn sku t­
kiem najlepsze trany stokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
k rw rsto śc i. K rzy w ien ia  kości 
pacierzow ej, B roku ap e ty ru  
K aszlu, R eum ńtyzuiu , et..

A i e  s j i i a u  oj.ą o m  m t i h  ś c i ,  a m  
o d b i j a n i a .

W IN O  V lV IfeN  jest tak '. izy- 
j  r o n e ,  ż e  oz: .  ci  e t ę t n i e  n a w e t  j 
zszywa; Ą 

u n m a m
W e Lwowie w aptekach PP. Mikolascha i Wewiórikiegc, — w Krakowie u PP.

Wiszniewskiego i Redyka. 3098

Kawiarnia Amerykańska
8426 p r z y  u l i c y  T r z e c i e g o  H ą j a  1 .  1 1  w e  I z w o w i e .

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór

i wkłada się ją  do dziurawego zęba, a osiągnie się sku­
tek uśmierżający ból. Prawdziwy tylko 1 zieloną marką 
ochronną zakonnicy 1 z wyoiśniętemi na kapsli słowam i:
Alleln echt. — Pocztą franco 12 małyeh albo 6 podwój­
nych flaszek 4 kor. — Aptekarz T h le rry  (Adolf) L IM I­
TED, ap tek a  pod Aniołem stróżem w P reg radzle  koło  Rohltseh-Saner- 

Strzedz się naśladownictwa i baozyć na zieloną markę ochronną za­
konnicy zaregistrowauą we wszystKioh państwach. 8642

bm nn.

Woda chiDOWo-źelazawa !
powstrzymuje zupełnie wypadanie włosów, 
szczególnie pochodzące z niedokrewnotiei,

cena 2 kor. 7977

J A N  I B N A T O W I G Z }
Lwów, ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- S  

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. j

W i j  n  a n d 8453

F O C K I N K
Rok założenia w Am sterdam ie 1679.

M e u sz e  litoery: Anisette, Curaęao, CŁerry-Brandy Itd.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Austry. 1 króla 

Węgier, króla praskiego i wieln innych dworów europejskich.
J e d y n a  f i lm  w  W i e d n i u ,  L ,  K o h l m a r b t  4 ,

*44" Telefon I ,  8285. -4ć- 
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów win.

R u c h  pociągów  ko le jow ych
o  "b o  w i ą z u j ą c y z  d n i e m  1 -g r o  m a j a  

(Czas żrodkowo-«uropej8kl).
1 9 0 2  r o l r t n .

Oddział towarowy.

dostarcza wyborowy

WĘGIEL KAMIENNY
z pierwszorzędnych krajowych i górnoślązkich kopalń 

franco do każdej słacyi kolejowej
i przyjmuje zlecenia w biurze swem

we Lwowie ul. Jagiellońska 3 , 1. p.
a na węgiel krajowy także przez swych zastępców pp.

A. KACZOROWSKIEGO w Rzeszowie,
WILHELMA ARNOLDA w Stanisławowie, 
DAWIDA TANNENBAUMA w Przeworsku.

D o Lw ow a z
N a du orzec główny

| lokar £Jas, Bukaresztu,
aleszezyk, Wyżnioy, Nowosief 

Suozawy
1

3*35
—

— 6-20

0-60
— 7-45
— 8-00
_ 8-10
— 8T5
— 8-50

■ .. 10-25
11-55
1*10

— 1-28
1.35 —

1-45 —

2-35
------ 3-14

4-40

— 5-35

5-40
5-50

8-40
8-041

1-121

Radowiee. Yamputny i 8 
Krakowa (Berlina, Wroeławia,

Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
Tarnopola, Bores wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, P rag i),!

Zakopanego p. Przemyśl, Wiełiezki, Rymanowa, Si ’
Ie an, Czortkowa, Kałusza, K5r5zmez5 (od 13)7 do 31)8 

i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 
Brzuchowio (ed 15|6 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoczysk, (Odesfiy, Kijowa), Brodów 
Lawooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Bawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęeima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mez3 Laborez (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, KSrdsmezó 
Lawooznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iekan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnioy, 

Serethu, Suozawy
Podwołoczysk, (Odessy, Kitowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Brzuohowie (od 15)5 ao 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuohli (od 15|6 do 80|9), Skolego (od 1|5 do 80|9), Stryja, Chyrowa, 

Boryirfawia
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu­

siatyna, Iwanta pustego, Skały, Kopyozynieo 
Iekan, Żydaozowa, Nowosielioy, Berhometnu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) Oświęeima 

Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembioa, Sambora, Chyrowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy niskiej 
Brzuehowio (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

przez Kraków (od 25(6 do 1519), N. Sącza, Orłoy 
>/9), Jasła, Lubaczowa, Saaoca,

nego 
dc 15/1

Zakopa- 
N. Sącza, Orf owa (od 1/7 

Rymanowa, Iwonicza

2-20

9-50

10-03
10-21

7-40

5-11

Brzuohowie (ód 15|5 do 14(9 włącznie)
Iekan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórdsmezd, Potutor, Nowosielioy, Vale- 

putny, Suozawy 
Janowa (od 1(5 do 3019)
Szoierea (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1(5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
| Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

N a dwurzeo „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkioh, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kitowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczynlec, Zaleszezyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

POCIĄG
posp. osob.

odch. o god.
15-id

1
2-51

-

415fl
__ 650||
—=

-- 6-30
-- 6-35

8*30 --

— 8-40

— 9.00
— 9-15— 9-50
— 10-30
— 10-40
— 1-25

1*55 —

200
— 215

2*40 _
2*55 —

— 305

— 3-15— 3-26
— 3-30

! — «-io
- 6-20
_ 6-30

1 — 6-35
I — 7-10
1 — 8-16
1 — 8-25
[ — 9-00
I — 10-05
K — 1030
1 - 11-00

1110

6-43
— 10-57
2-09 -

■ H n a
T a l

“ 1

Ze Lw ow a de
Z dw orea głównego

Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Or jwz 

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constanoy), Potutor, Czortkowa, Kórótu ezó, 
Słob. rang., Zaleszezyk, Nowosielioy, Serethu, Borodiny, l  otny,Va.l arłntn v Sn/ł»unrwYaleputny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu),
8ambora, Jasła, Stróż, Mielea, Orłowa, Wieli iiki, Oświęeima 

Brzuehowio (od 15(5 do 14|9 włąeznie codziennie)
Iekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaozowa, Potutor, Kórósmezó, Nowotlelioy, 

Brodiny, Putny, Yaleputny, SuozawyD-4---*-------1- /—-*-■ A1 '  n  "

Chvi> i )wa,

, , - -0-, Karlsbadu), u  u u .
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ryman >wa, 
Iwonicza. Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1(7 do 15(9), Ja  .a  

Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowiee, Potutor, Nowosielioy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włąeznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz yuieo Zalesioiy), Hu­

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Szozerea (od 116 do 15|9 włąeznie w niedzielę i świata)
Brzuehowio (od 1515 do 14)9 włącznie w niedzi lę ; święta)
Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszezyk, W.żnioy, Kdrdsmaió 
Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, .da isbadu), Jasłs. ihu- 

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sąeza, I ubtezowa 
Tuehli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od l/-’- do 80/9 wł.), 3» yju 

Chyrowa. Borysławia 
Janowa (od i/5 do 30/9)
Brzuohowie (od 15/5 do 14(9 włąeznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa

coda.)

Stanisławowa, Zydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Warszawy). Chórowa, Itzó 

Laborez (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1(5 do 30(9), Oświęeima 
Janowa (od 1(5 do 15(9 wł. w dnie powsz., oa 16(9 do 80|4 wł. 
Lawocznego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Brzuehowio (od 15|5 do 14(9 wł w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 116 do 8019 wl.)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów

wa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i Święta) 
i, Czortkowa, Nowosielioy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suozawy 
owa, (Wiednia Wroeławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego

ołoozysk, Kopyozyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz­
czyk, Grzymałowa

Z dw orea „Podzamcze*

ezymee,
owa,

Odessy), Brodów,
, Iwania pustego, Grzymi

jowa, Odessy), Brodów 
topyczynieo, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, 

ozyk, Grzymałowa

Zaleszezyk.

k (Kijo 
k, Kopj Zalcaz

Uwaga. Pora noona oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od ozasu lwowskiego. — W mieście wydają 
bilety jazdy: Zwykłe bilety, agenoya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Ilausmana i. 9 od 7-mej rano do 3-rnej goiziuy wieczorem, zas zwykłe 

ilkiego innego rodzaju bilety, taryfy, iliustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro iuforinaoyjne kolei paustwowyeh (ul. Krasickich 1. 5 w po- 
drzwi nr. 52) w godzinaen uizędowyeh (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

. ws sikiego innego 
dv. ortu, schody 11.

W y d f t w o a  i  o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  P l a t o n  K o s t e o k L Z drakami i litografii Piilera i Spółki.


